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Prawdziwy cel syonistów.
L w ó w  23 kwietnia.

Mannheim, jako ognisko handlu zbożowego, 
jest naturalnie oiaz jednern ze znacznych ognisk 
zyaowizmu w Niemczech. Otóż niejaki dr. Moses 
wystąpił tam  niedawno z odczytem dla propago­
wania syonizmu; zebrało się trzysta osób, prze­
ważnie żydówek. Nowy Mojżesz począł, wskazu­
jąc na ową wielce ruchliwą dobę wejen krzyżo­
wych. która się z panującego wówczas ducha 
zrodziła, dowodzić, ze obecnie taki sam ruch o- 
garnia szerokie kola żydowskie. Żydzi powinni te­
raz obmyśleć wyprawę podobną do Palestyny, 
(tby ją  objąć w posiadanie. Dr. Moses zapewniał, 
łe  pomiędzy dorastającą młodzieży żydowską 
mnostwo jest lwów machabeuszowjch, za co mu 
Jung-Israel hucznemi oklaskami podziękował.

Niestety znalazł się pomiędzy słuchaczami i 
taki, który podniósł, że przecie żydom w Niem­
czech a zwłaszcza w Berlinie jest bardzo dobrze, 
więc też do Palestyny emigrować nie myślą i za­
pytał dr. Mosesa, czy on sam myśli pójść za 
przykładem M ojżesza biblijnego i wyruszyć do 
Kanaauu, — dr. Moses otwarcie się przyznał, że 
tego zrobić nie myśli.

Dr. Moses w j łuszczą! następnie, co to jest 
ludowość, narodowość żydowska i wskazał, że 
posiada ona wszelkie właściwe narodowościom 
cechy, nawet własny język, albowiem pod wpły­
wem ruchu syonistycznego wytworzyło się w li­
teraturze i sztuce odrodzenie żydowskie (hebraj­
skie) z potęgą i pięknością, jakiej nikt nie prze­
czuwał, a od tego renesansu podąży ruch dalej 
aż do czynów, z jakich p a ń s t w a  powstają.

W lym względzie ma „polityka żydowsltau 
trzy otw arte d rog i: 1) dyplomatyczną, 2) finan­
sową a 3) organizacyjną. Zadanie dyplomatyczne 
obejmuje pozyskanie monarchów i rządów dla 
celu syonizmu. - -  zadanie finansowe obejmuje ze­
branie funduszów, - organizacyjne zaś jest mię­
dzynarodowym zwarciom się żydów, którego u- 
wieńczeniem ma być utworzenie ż y d o w s k i e g o  
p a ń s t w a  n a r o d o w e g o  w kolebce judaizmu 
i—wzdiuż przyszłej kolei Bagdadzkiej. To ma być 
i to się s ta n ie !— zaręczał dr. Moses.

Bardzo to pięknie, żeby żydzi wszyscy się 
zebrali i utworzyli osobne żydowskie państwo, 
zamias. tułać się jako goście pomiędzy innymi 
narodami, ani sercem, ani umysłem nie zespala­
jąc się z żadnym i tylko do ostatnich soków wy­
zyskując dobrodusznych gospodarzy. Ale tośmy 
już nie raz słyszeli od syonistów, dr. Moser ma 
atoli tę zastugę, że otwarcie odsłonił właściwy 
cel syonizmu i oświadczył, że syoniści nie myślą 
o utworzeniu takiego państwa narodowegu, kto- 
reby wszystkim życiom jedną wspólną dało oj­
czyznę ; państwo to owszem m a być tylko ogni­
skiem dla prowLdzenia i orędowania interesów 
żydowizmu na całym świecie.

Dr. Moser oświadczył, że potycya żydów 
oc rcuu si§ zm ieni we wszystkich mrodacn, j  żeli 
będą m ieli silne plecy w  politycznej i  dyploma­
tycznej potędze żydowskiego państwa narodowego. 
Dotychczas zdawało się, że syonisci niekonse­
kwentnie postępują, otw arcie zowiąc narody go­
spodarzami, a żydów tylko gośćmi, a jednak po- 
mimoto żądając dla żydów zupełnego, nawel to­
warzyskiego równouprawnienia, jako wrodzonego 
żydom prawa. Teraz okazuje się, że syoniści są 
metodycznie konsekwentnymi. Chcą oni, aby ży­
dzi byli pomiędzy wszystkiemi narodami w sil­
nych zastępach rozsiani, ale aby zarazem posia­
dali państwo, któreby mogło stawać w obronie 
żydów wszędzie tam, gdzieby im nie było tak 
wygodnie, jak  om tego żądają.

Syoniści tumanią żydów, bo przecie dobrze 
Wiedzy, że Palestyna jest krajem już osiedlonym 
i że gdyby żydzi chc.eli osiągnąć panowanie nad 
osiadłym tam ludem, to samo śiodki dyplomaty­
czne nie wystarczą. „Więc cóż — pyta Post ber­
lińska — czy zechcą zbrojnie wtargnąć do Pale­
styny? W takim razie juścić przydaliby się boha­
terowie m acłnbeuszowscy; ale mus.eliby oni być 
jakości tęższej, niż ci, którzy się snują koło bra­
my Rosentbalskiej i na ulicy Królewskiej. Albo 
może miałoby się na rzecz żydów oająć te ra ­
źniejszym mieszkańcom Palestyny wszelkie p ra­
w a? Byłaby to zabawna parodya żądania żydów, 
aby im wszędzie przyznawano zupełne równou­
prawnienie.*

Żydzi nie posiadali i nie posiadają siły, któ­
ra  tworzy państwo, nie mają bowiem ani zdol­
ności, ani ochoty do produkcyi; tkwi w nich je ­
dynie żyłka kupiecka, która, że żadnych wartości 
me wydobywa ze stałych gruntów, tylko już wy­
produkowane w ruch puszcza, tern samem odry­
wać się musi od wszelkiego stałego gruntu, a w.ęc 
czyni żydów żywiołem błąkającym się z miejsca 
na miejsce i sprawia, że są po całym świecie 
.-ozprószeni.

Że celu dyplomatycznego żydzi nigdy nie 
osiągną, to pewnik niezawodny. Możnaby zespo­
lić międzynarodowe żydowstwo i dać ma funda­
ment finansowy, — ale wówczas byłby ruch syo- 
nistyczny tylko nową formą A lliance israelite. 
Dotychczas wial z syonizmu pewien urok rom an­
tyczny; nie wiedziano, dokąd on zmierza. Dr. 
Moses rozprószył wszelkie uł udy; pokazał, że 
państwo żydowskie ma być tylko oparciem dla 
żydowskich zakusów panowania na całej kuli 
ziemskiej, — niezręczną spekulacyą na łatwo­
wierność i bierność wszystkich narodow.

Na zewnątrz tumani syonizm wrącą tęskno­
tą do wspólnej dla żydów ojcowizny, którąby 
okupić musieli zrzeczeniem się wszystkich osią­
gniętych dotąd warunków — a poza plecyma 
zbiera pieniądze, aby tym nieszczęsnym orężem 
działać to przeciw temu, to przeciw owemu na 
rodowi, a nawet przeciw wszystkim narodom. 
Z tern wyznaniem syonizmu tracą żydzi wszelkie 
pretensye do równouprawnienia i wyzywają 
wszystkie narody do obrony.

Sprawy krajowe.
Krajowa spółka melioracyjna.

( I I )  Drenowanie nie jest wcale nowo­
ścią. Już starożylnvm Rzymianom sztuka ta była 
wybornie znaną. Świadczą o tern zabytki, znale­
zione dreny rzymskie z okrągłych ru r wypala­
nych, chociaż Rzymianie drenowali właściwie 
w ten sposób, że układali podziemne kanały z 
polnych kamieni. W  wiekach średnich, zginęła 
zupełnie sztuka drenowania. Dopieio pod koniec 
ubiegłego stulecia wynaleziono w Anglii nowy 
Bposób drenowania, uskuteczniając je zapomocą 
faszyn, Kamieni, cegły itp., a znacznie później, za­
pomogą ru r owalnych, czterościennych i w koń 
cu okrągłych, które ręcznie formowano. Do sy­
stematycznego i ogólnego drenowania, zabrano 
się energicznie dopiero w roku 1841, w którym 
wynaleziono prasy do fabrykacyi rur drenowych, 
prócz tego stosowne narzędzia do kopania wąz- 
kich a głębokich rowków pod dreny, przez co 
drenowanie stało się i tańszem i skuteczniejszem. 
Zresztą stosunki gospodarsko-społeczne, popierały 
drenowanie: W Anglii zniesiono cło od zboża, 
które wskutek tego znacznie w cenie spadło — 
rolnicy musieli zatem z całą intenzywnością go­
spodarować, by jak  największą wydostać produ- 
kcyę z ziemi i przez to niedobór dochodów wsku­
tek obniżenia cen powstały wyrównać ilością pro­
duktów.

Rząd angielski zrozumiał od razu ważność 
i potrzebę drenowania i znacznemi zasiłkami po­
pierał je wszędzie.

Na kontynent dostała się wiadomość o dre­
nowaniu dopiero w roku 1851. Belgia pierwsza 
wprowadziła dreny, później Francya a następnie 
Niemcy. Dziś nie ma prawie ani kawałka 
ziemi w Anglii, któryby nie był zdrenowny. 
W Niemczech popiera rząd całą siłą wszelkie 
projekty drenowania, zatwierdzając spółki, t. zw. 
„Drainage Genosseuschaflen", udzielając im oez- 
płatnie planów i kosztorysów lub zwracając im 
koszta u& nie wyłożone i d»iąc im tani kredyt 
Dzieje się to głównie woks c spółek włośeiań 
skich. Naezelmcy powiatów odznaczają się wielką 
ruchliwością w zakładaniu i popieraniu takich 
spółek. To też drenowanie zrobiło w ostatnich 
dwudziestu pięciu latcch w Niemczech olbrzymie 
postępy.

Obniżenie cen produktów rolniczych, wy­
warło ten skutek, że producenci chcąc osiągnąć 
dawniejsze dochody, musieli myśleć nad tern, by 
jak największą ilość produktów z ziemi wydo­
byli, a to tembardziej, że zapotrzebowanie zie­
miopłodów rolniczych coraz potężniej się zwię­
kszało. K apitał staniał. Znaną jest zaś rzeczą, 
że skoro pieniądz tanieje, ziemia idz'd w górę. 
Rolnik jest zatem zmuszony z tej ziemi, która 
teraz większy kapitał przedstawia, wyciągać 
większy dochód — iraczej rolnictwo nie opła­
ciłoby s.ę wcale. W jaLiż sposÓD dojść do tego? 
Oto w ten, że podwyższyć potrzeba s z t u c z n i e  
siłę produktywną ziemi. Nasz rolnik używa za ­
tem nawozów sztucznych, odwadnia i nawadnia 
łąki, lecz do drenowania za mało się jeszcze 
bierze.

Nje zapuszczając się w naukowo-techniczne 
objaśniania, które o wiele by rnmy niniejszych 
artykułów przekroczyły, chcemy zwrócić głównie 
uwagę tych rolników, którzy z różcych powodów 
nie wprowadzili jeszcze na ziemie swe tego 
ulepszenia, jak  wielką jest korzyść osiągnięta 
z pola zdrenowanego.

Przedewszystkiem przez zdrenowanie ob­
niża się stan wody zaskórnej do głębokości, 
w której nadm iar wody przestaje być szkodli­
wym dla korzeni ziemiopłodów. Ponfew ai rośliny 
zapuszczają korzenie, f o naj większej części tylko 
do głębokości wodostanu zaskórneg >, więc przez 
obniżenie tego wodostanu, udziela się korzeniom 
więcej miejsca, z którego swoje pożywienie brać 
mogą. Rośliny przez to lepiej kiełkują, mocniej 
się rozrastają, a zboża nie pokładają się. Skon­
statowano np. że długość korzonków pszenicy 
w niedrenowanej ziemi mokrej wynosiła 10 cm. 
a w drenowanej 33 cm. Chwasty na mokrych 
i zakwaszonych gruntach toinie ię rozwijające, 
wytępia się przez odprowadzenie wody zaskórnej 
drenami.

Przez drenowanie przyspiesza się odprowa­
dzenie wody deszczowej, lub co ważniejsza wo­
dy przez topienie śniegu na wiosnę powstaje cej, 
przez co pola prędzej się osuszają, tak, że już 
dwa do trzech tygoani wereśmej rozpocząć 
można wiosenną uprawę roli i o tyle czasu też 
przyspiesza się żniwa. Odprowadzając przez dreny 
wodę deszczowo śnieżną, można wiele rowów 
dotąd w tym celu służących i niezbędnych po­
kasować. Rowy te przeszkadzają uprawie roli 
i sprzątaniu plonów, a prócz tego są oue sie 
dliskiem myszy i innego szkodliwego robactwa. 
K asując rowy, zyskuje się więcej ziemi do 
uprawy.

Z  ; p a , r l s ^ C L e 2 L t n a . .
W i e d e ń  22 kwietnia.

Przeb.ag dzisiejszego posiedzenia Izby zna­
ny jest dokładnie z telegramów. Główną rzeczą 
było głosowanie nad pieiwszą ra tą  kredytu 16 
milionowego na cele asanacyi Pragi - wiadomem 
jednak było, i i  pozyoya ta  ma zapewnioną zna­
komitą większość.

Epilogiem posiedzenia była mowa p. Brei- 
tera przy pozycyi budżetu „poda‘ki bezpośrednie”. 
P. Breiter wykazywał, że Galicya me jest kra- 
,em biernym, uskarżał się na fiskalizm, ale za­
razem nie mógł sobie darować uderzeń przeciw 
szlachcie, ułrzymując, że to ona .zaprzepaściła 
w K asie oszczędności i w Banku kredytowym 
miliony koron ludu pracującego.” Że upadku tych 
dwu mstytucyj nie spowodowała szlachta i że lud 
pracujący ani szeląga na bankructwie tych insty- 
tucyj nie stracił — to przecież p. Breiterowi

obojętne, byle błotem wobec obcych, nie znają­
cych galicyjskich stosunków bryznąć na ezla htę 
polską.

O urzędu kaca podatkowych powiedział p. 
Breiter, ze największy bandyta obraziłby się, gdy­
by gc porównano z galicyjskim egzekutorem po­
datkowym. Sądzi, że to postępowanie egzekuto­
rów jest skutkiem tego, iż me są funkeyonaryu- 
szami stałymi i pobierają ren.uneracyę stosown e 
do tego, im więcej ściągną podatków. W  Galicyi 
panuje nasłu, które wypowiedział jeden z wyso­
kich urzędników ao pewnego obywatela: „podat­
ki płacie i cicho siedzieć*. Słowa te są także ha­
słem wicepi ezydema skarbu p. Kory towskiego. 
Nie dość, że podatek raz się przypisuje, ale dzie­
ją się nadużycia, z chłopów dwa lub trzy razy 
ściąga się ten sam podatek. Gdyby to zrobił urzę­
dnik jakiego banku prywatnego, to poszealby za 
to do kryminału. Rekursa zalegają po 10, 15 a 
nawet 16 lat bez za ła tw ien i. Pewnemu onywa- 
telowi we Lwowie za załegłość w kwocie 10 k. 
chciano wystawić dom na licytacyę, a zaniecha­
no tego dopiero wówczas, gdy sprawę poruszono 
w dziennikach.

Przed trzema laty wszczął się wielki rucb 
wśród obywateli ziemsku h przeciw uciskowi fi­
skalnemu. Obywatele ci — rzekł p. Breiter—sta­
nowią klikę uciskającą lud. Niech się bronią, ale 
niech rząd im n i e  czyni ułatwień na koszt 
pracującego ludu.

„System podatkowy w Galicy’ opiera się 
na ucisku i brutalności i doprowadzi do k a ta ­
strofy, która bT>.szą jest, niż rząd sądzi. Trudno 
wyobrazić sobie lepszych agitatorów anarchisty­
cznych, jak ministrowie skarbu i wojny. Polity­
ką swoją prowaJzą naród do rozpaczy i re- 
wolucyi". Naturaluem jest, że wśród takich sto 
sunków —  rzekł w końcu p. Breiter — „repre­
zentant luau nie może popierać rządu i głosować 
będzie przeciw budżetowi."

Sprawy zagraniczne.
Z Belgii.

Nawet ograniczony na umyśle musiał wi­
dzieć, że walka uliczna i strejkowa, jaką podnie­
śli przywódcy socjalizm u belgijskiego, nie jest 
walką o ordynacyę wyborczą, o bezwzględne, 
równe głosowanie powszechne. Przeprowadzona 
przez rząd fconserwatywno-katolicki w r. 1893 
reform a wyborcza podniosła liczbę wyborców z 
135.000 na 1,400 000, wszystkie więc klasy mają 
udział w ciele prawodawczem. Nie dla większego 
jeszcze pomnożenia tej liczby robotnicy gotowi 
byli oddać się na nędzę, na bagnety i karabiny. 
Wodzirejom i robotnikom chodziło o wywrót te­
raźniejszego ustroju państwa, o zamienienie go w 
państwo socjalistyczne.

Wiedzieli też iiberali, że tak jest, i że taki 
wywrót odbiłby się najmocniej na ich właśnie 
skurze; ale wodzireje masonizmu rok za rokiem 
nakazują walkę na noże przeciw katolicyzmowi, 
a gdy w tej walce tylko na socyaliBtów liczyć 
można, więc poparli rewolucyę socyalistyczną — 
ale też coprędzej się wycofali, gdy już jawnem 
się stało, że socyaliści przegriją, i w duszy z pe- 
wnością dzięki składają rządowi katolickiemu, ze 
stałością swoją złamał socjalistów , że nie na­
straszył się ani wybrykami ulicy ani następnym 
strejkiem olbrzymim, i już otwarcie stają po 
stronie rządu przeciw socyalistum. Z Brukseli do­
noszą w łaśnie:

„Tutejsza rada miejska (złożona przeważnie 
z liberałów) odroczyła rozprawę nad interpela­
c ją  co do niepokojów, ponieważ umysły się je­
szcze nie uśmierzyły. Dalej aprobowała rada 
miejska 24 głosami liberałów i katolików prze­
ciw 7 giosom socjalistów, środki, jakie burm istiz 
zarządził celem utrzymania porządku i spokoju. 
Wreszcie odrzuciła 22 głosami przeciw 10 życze­
nie, aby się oświadczyła za reformą wyborczą, a 
to nie przeto, iżby jej była przeciwną, ale że ra ­
da miejska jest ciałem administracyjnem a nie 
politycnem".

Dotychczas uw ażała się większość bruksel­
skiej rady miejskiej za instanc-yę wybitnie poli­
tyczną... Z diugiej strony powstała sroga burza 
w kołach robotniczych przeciw wodzirejom so- 
cyalizmu, gdy polecili zaniechanie strejku, prze­
grawszy sprawę w parlamencie. Ogromna część
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Driyjmują; w e  L w o w i e :  Adminisn_.»yt- „Gaimy 
Narodowej" ulice. K iperninn " i biuro Sokałowak-ej 
Pasaż H ausuisna; w  1  e-ł j  C. Aa»m Cibo­
rowski 87 rue ie Yareune P a ris ; w e  W i H t u l z i  
b  .a s a  □tei- A  Magier (Otto l i  »ss) W alilfbuhgasse 
10 — Rudolf Mose, Seilerstadu 2 — A. Oj pelik jrfln - 
ung^rgasse 12 — M. D ures Naohf.: ac j,-. Aug^nfe d 
A  Emericn Lessner W ollz.Ce 6— 8 sebUlbK Woli 
zeile 11 i J .  D annelerg, ii. Praterstraese 3a ; w  
B n d a p e s s o i e : Juliusz Leopold VII, Elisabeth- 
ring  54; w  F r a n k f u r c i e : n. M. F a isen ste in  
A  Vogler i G. L. Daube A  Comp.; w  W a r t i a -  
w l e :  Reichmanii & Freudler.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : O g l o n e z i a  * w j  ■ 
e s a j a e  na  jednoszpaltowy wiersz drobnym dru­
kiem lub jego miejsce 10 ot. — N a d e s ł a n e  za 
wieisz luo jego miejsce 30 ot. — G ł o s y  p o b i ł -  
c z n o d e i  za wiersz lub jego miejsoe 50 o t  — 
P r y w a t n a  k o r e a p o a d f c u c y a  3 ot. od wyrazu.

rada była powrotowi do pracy, ale p y ta ła : d la ­
czego to przewódzcy narazili robotników na u- 
tratą  tygodniowego zarobku, aby coprędzej kapi­
tulować ? Ale znaczna c tęńć robotników, ta  która 
gotowa była na nędzę i śmierć, tern bardziej te 
raz sroży się przeciw wodzirejom Z Brukseli do­
noszą właśnie:

„Na prowinc i nie całkiem wrócił spokój. 
W Lalouviere wygwizaano dep. Mansai ta ,socya- 
iistę), gdy zgromadzonym strejkdjącym robotni­
kom perswadował, że powinni wrócić do pracy. 
W Y em ers  gdy przemawia! podobnie Malem- 
pres, Zagłuszono go okrzykam i: „Niech żyje
strejk! Precz z radą generalną!“ Tak sumo po­
witano dep. Berluza w Jemappes W środkuweui 
zagłębiu kopalnianem we Wielu miejscach burzą 
tory kolejowe i telegrafy. W Lowanium wzbu­
rzenie ogrom ne; pobcya czuwa, strzeże mostów 
i mieszkań oficerów, którzy w piątek do tłumów 
strzel ć kazali. Gdzie się na uiicy gwardzista 
obywatelski pojawi, ścigają go wołając: Mor­
derca!*

Według ostatniego telegramu brukselskiego, 
na wczorajszem posiedzeniu Izby posłów deju  
towan. socYalistyczni poruszyli sprawę krwawych 
zajść podczas rozruchów w Lowanium, oskarża­
jąc o morderstwo oficerów, którzy kazali stree 
lać do ludu. M.nister spraw wewnętrznych o- 
świadczył, że z wielkim bólem dowiedział się 
o tych zajściach; noc ta była najsmutniejszą 
chwilą w jego życiu; musi atoli wziąć W obionę 
oficerów gwardyi obywatelakńj, którzy postępo­
wali oględnie i taktown.e, ale innej rudy nie 
mieli wobec groźnej postawy iłumow. Stw .erdza 
w końcu, iż opisy tych zajść w dziennikach 
były niedokładne i przesadne. Izba uchwaliła nad 
spraw ą tą przejść do porządku dziennego.

A co najciekawsza, okazało się ie  belgij­
scy wodzireje soc yal styczni wcale me mogą 
liczyć na pomoc „towarzyszy* zagranicznych. 
Socyaliści niemieccy obiecali 50 000 marek, ale 
na razie tylko 10.000 przysłali, i wogóle skłnakt 
zagraniczne wyniosły do dnia 19 bm. kiedy już 
zaniecham* strejku obwołane zostało, wszystkie­
go tylko 27.000 frankowi, w eo, nie wiemy, czy 
już wchodzi tysiąc koron, wy słany oh od socya- 
listów austryackich.

Korespondencye.
P a r j A  20 kwietnia. 

(Rzekomy truciclol własnej żony Dwrval uła­
skawiony).

Pisałem wam przed trzema tygodniami, że 
tutejszy Journal rozpoczął kampanię, mającą na 
celu przywrócenie wolności aptekarzowi D anra- 
lowi, skazanemu przed 13 laty za rzekome otru­
cie atszemkiem własnej żony nu dożywotnie ro ­
boty przymusowe. K am pania Jo u m a la  uwień­
czona została pomyślnym skutkiem : Wczoraj 
przed wieczorem zawezwany został współpra­
cownik tego pisma, autor artykułów, pisarych 
w obronie D anrala, p. Jacąues Dhuer do pałaru 
Elizejskiego, gdzie był świadkiem naocznym wy­
dania przez prezi denta Loubeta dekretu ułaska­
wiającego. Jeszcze tego samego dnia wysiano 
z m inisterstwa sprawiedliwości depeszę kablową 
do Nowej Kaledonii, miejsca zesłania Danyala, 
zawiadam iającą go o odzyskaniu wolności. Wy­
padki ułaskawiania przoz głowę państwa ska­
zańców, za którymi się ktoś wstawia, są w dzie­
jach republiki francuskiej nadzwyczaj izadkie; 
nie dzi w przeto, że wydany wczoraj irzcz Lou­
beta dekret łaski wywołał w całym Paryżu 
wielką senzacyę.

P. Jiicques Dhuer był właśnie na wyścigach 
w Anteuil, gdy mu kolega redakcyjny zaketnuni- 
kowpł, iż jest wezwany do natychmiastowego s ta ­
wienia się w pałacu Elizejskim Dhuer odjechał 
natychmiast do miasta, wstąpił do redakc yi i w 
towarzystwie swego szefa p. de Letellier udał się 
pod wskazanym adresem. W  pałacu Elizejskim 
zastał tych wszystkich, którzy k impanię Journąja  
czynnie i skutecznie popierali. Byli to senator, 
prof. medycyny, Cornil, senator Trarieux, prezy­
dent „Ligi dla obrony praw człowieka*, toxyko- 
log, prof Rehal, przedstawiciele syndykatu apte­
karzy Andistere i Lafon, farmaceuci Baudin i L a- 
ribe, reprezentanci akademickiego związku apte-

Beethoven.
B iefb a  R aksa Klingera.

W ie d e ń  22 kwietma.
(Specjalne sprawozdanie „Gazety Narodowej").

Ciekawy i znamienny zaprawdę objaw. Te 
same pisma, które dowodziły, że Dreyfus jest mę­
czennikiem, dowodzą dziś, że p. Mojżesz Klinger 
jest geniuszem ; te same wiedeńskie B latty , które 
pisały, że nienawiść rasow a stara ła się oczernić 
Dreyfusa, piszą dzis. że Bethoyen Klingera jest 
„szczytem niemieckiej sztuki*, jest „arcydziełem, 
jakiego od czasów Michała Anioła świat nie wi' 
dział”, że epokowe dzieło to należy ze kupić za... 
czterysta tysięcy marek. Tymczasem mniejszość 
wiedeńskiej prasy, ta  sama, która Dreyfusa zdraj - 
cą nazywała, drwi z Klingera i jego dzieła bez 
litości. Cóż robić? Świal wygląda czerwono lub 
niebiesko, zależnie od tego, jakiego koloru weźmie 
się okulary...

*
* *

• Cały Wiedeń oblepiony jest afiszami seces 
syi. Jeżdżą one na tram wajach, czerwienią Bię 
na dworcach kolejowych, w kawiamiaoh wiszą 
na ścianach, wiszą na rurach gazowych, umie­
szczonych nad bilardami. Klinger jest wypadkiem 
dnta — wszystko mówi o Klingerze, gromady 
udzi stoją pod afiszami Klingera. Namalowana

na nich jest dama secesyjna czerwunym jaskra 
wym kolorem, rzucającym się w oczy Nie wiem, 
czy przypadkiem nie ma w tych dniach we W ie­
dniu jakiego hiszpańskiego torreadora. Jeśli jest, 
to nie wątpię, że kupi on ten afisz i zabierze go 
do domu, aby mu pomógł do wykonywania jego 
rzemiosła. Jestem pewny, że jeśli chodzi o stra ­
szenie byków, to ten afisz jest epokowym wy­
nalazkiem. Taki afisz do większej wściekłości 
byka doprowadzi, mz zwykła czerwona chuBta.

Na Ringstrasse, przy ulicy prowadzącej do 
gmachu secessyi, wystawiono na słupie jakiś bu­
dyneczek o dwóch egipskioh kolumnach, podo­
bny uieco do krakowskiej szopki, którą chłopcy 
w zapustach po domach obnoszą. Nad szopką 
maszt, na szopce napis, nawołujący do sece^yi. 
Chodźmy do szkaradnej budy na Getreidemarkt 
zobaczyć senzacyjne arcydzieło

Tłum ludzi. Trudno się przecisnąć. W ca­
łym gmachu jedno dzieło, iune bowiem produk- 
cye secesyonistyczne ukryły się wstydliwie w 
kątach; wmurowano je w ścianę jako ozdobę 
dzieła Klingera. Do Bctbcrena trudno się do­
stać, bo otoczony murem ludu Mur wydaje o- 
krzyki w języku niemieckim, francuskim, cze­
skim i polskim Ze wszystkich stron sali słyszę 
słowa polskie, Czas i Refotrna, które Klingera 
w sposób amerykański zareklamowały, zrobiły 
swoje 1... Entuzyastyczne wzmianki podały nasze 
dzienniki za większością pism wiedeńskich bez

słowa zastrzeżenia... Gdy się w rio pije. potrzeba 
przecież popatrzeć na etykietę butelki, zobaczyć 
markę... Mur ludzki nie podziela zdania polskich 
gazet, — roznoraK. sentyment wzbudza rzeźba, 
najrozmaitsze zdania i słowa padają: M eister- 
werk 1 Abominable 1 T andeta! (Jtrosaartig! Szopka! 
Arcydzieło! Judische Gemeinheiil

Tłum rośnie i rośnie, a j a  tracę nadzieję 
dostania się do arcydzieła. Ha trudno I W alka o 
byt. Trzeba się pchac przemocą. Zwichnąłem ja ­
kiemuś bankierowi rękę, złamałem dwie para­
solki, ale dostałem się do Beethoveua. Poszkodo­
wani przebaczą mi zapewne ze względu na mój 
zapał dla sztuki. Jestem tedy przy posągu twarzą 
w twarz...

Na krześle siedzi nagi człowiek. Tak pię­
knego krzesła nigdy nie widziałem. Całe z bron- 
zu, świeci na brzegach złotem. Oparcie fotelu 
wykładane mozaiką, strojne drogimi kamieniami. 
Kilka głów anielsKich wygląda z bronzu. Mode­
lowane przepysznie, dużo m ają w rysach twarzy 
nastroju Rysunek tych główek wyborny. Na ty­
łach fotelu rzeźby. Z boku Adam i Ewa, z dru­
giej strony również płaskorzeźba, przedstawiająca 
jakąś allegoryczną scenę. Co przedstawia — n e  
wiem, bo nie mam czasu na odgadywanie rebu­
sów. Z tyłu fotelu również jakiś rebus, który po­
dobnież nieby mię nie obchodził, gdyby nie., po­

stać Chrystusa a raczej sposób przedstawienia 
Chrystuba

Na krzyżu wśród dwóch łotrów wisi czło­
wiek bez strzępka ubrania. Twarz jego nie rea- 
libtyczna, ale .. ohydna. Kości miednicowe wspar­
te na jakiemś siodełku i szczegóły anatomiczne 
czynią wrażenie w strętne, wywołują zgrozę. Pa­
nie Mojżeszu Klingerze 1 uwolnij pan nas, Chrze­
ścijan, od podobnych widoków, jeśli za£ pan 
chcesz zohydzać świętą postać Jezusa, to wj staw 
swą ramotę w bożnicy, nie na publicznej wy­
stawie...

Na fotelu siedzi nagi Bee'hoven Twarz rez 
wyrazu. Bethovenowi daleko było do męskiej pię­
kności, a brzydotę jego podniósł Klinger do ma­
ksimum. Takiego nosa. jak  ogórek, Beethoren nie 
miał Czy tw arz ma wyraz? „Na twarzy nie ma 
wytazu, powiada fejletonista E ztru  Zcitung, ale 
jest brud*. Dlaczego Beethoven jest nagi? Sto 
przypuszczeń, sto próżnych rozwiązywań pytania, 
zadanego przez autora. Jeden z recenzentów 
wiedeńskich powiada, że Klinger chciał przed­
stawić Beelhovena we wannie, rozzłoszczone­
go dlatego, że mu służący nie przynosi ubrania, 
inni w mniej lub więcej dowcipny sposób zagadkę 
tę rozwiązują. Pochlebiam sobie, ie  ze wszystkich 
recenzentów ja  jeden myśl autora odgadłem; 
wiadomem jest, że BeethoTen często bywał w kło­
potach finansowych, dlatego na monumencie jest 
gołym. Gdy mój posąg staw iać będą, to zgodnie

z prawdą prredsi awi mm* rzeźbiarz tak, jak mię 
Pan Bóg stworzył. Bo już za życia byłem jak 
turecki święty.

F igura Beethoyena jest źle narysowana. Nie 
ma on wcale bioder, orak mu połowy żołądka, 
który ukryty i zagłębiony jest we fotelu. Nogi o- 
kryte draperyą a kolorowego kamienia. Di-aperya 
modelowana licho. U stup czarny potworny orzeł, 
obciosanj z grubsza. Nad resztą szczegółów za­
stanawiać i rozpatrywać się nie warto. Rzecz 
zbyt szablonowa i pospolita, aby była w arta pió­
ra  recenzenta i pracy zecera. Arcydziełem Bee- 
thovena woale nu jest, ale i ostatnią lichotą tak­
że nie jest. Przeciętna pospolita rzeźba i nic 
więcej.

* * *
Gdy na radzie miejskiej wiedeńskiej posta­

wiono wniosek, aby miasto zakupiło ten posąg, 
odpowiedział Lueger, że Wiedeń nie m a na to 
pieniędzy, — wielbiciele zaś Kl.ngera niech po­
sąg kupią i darują miastu. Obecnie prowadzi się 
agitacya, aby „nieśmiertelne* to dzieło zakupiła 
Austrya, ludy monarchii a więc i my. Jeśli jest 
taki projekt, te mamy głos, bo będziemy płacić. 
Korzystamy z głosu i siawismy wniosek, aby Bee- 
tborena kupić. Powtarza się przeszłoroczna aw an­
tura- w której chodziło o obraz K lim n ta . Jest to 
charakterystycznem, że ten sam Klimmt, który 
na skarbie austryackim zrobił w zeszłym roku 
tak dobry interes, agituje teraz piórem, urtami i

MIK OŁAJ LUDW IG Hom m m  plaszcze «umo''e i1sz,ewioto''T u,‘?iellskie’ ‘“8kiparasole, kalosze, rękawiczki.
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karzy, wreszcie prof. Philippenu, prezydent syn­
dykatu lekarzy depart. Seme et Loire.

Wspomniane osoby zaprowaazono do gabi­
netu głowy państwa; Loubet powitał przybyłych 
bardzo uprzejmie, podając rękę każdemu z za­
proszonych. „Prosiłem panów — rzekł prezydent 
— w  oprawie nieszczęśliwego D anrala.

Śledziłem uważnie przeb e j  kamoanii Jous- 
nala  i w rezultacie kazałem sobie sprowadzić 
z ministerstwa sprawiedliwości akty procesu Dan­
rala. Przyniesiono mi je  dziś z ran a ; oto oneu. 
W skazując na stos pożółkłych papierów, dodał: 
„Zbadałem je  gruntownie.*

Nastąp la  chwila głuchego milczenia. Lou­
bet przysunął ku sobie stos papierów, złożonych 
na rogu biurka, związanych białą taśm ą jedw a­
bną; wydobył arkusz zapisanego papieru, złożo­
nego na wierzchu stosu, wziął pióro do ręki i 
złożywszy na akcie swój podpis, rzekł uroczy­
stym głosem:

Votc* la grace — oto ułaskaw ienie!
Po tych krótkich a tak wiele mówiących 

słowach prezydent uśmiechnął się, a na obliczu 
jego widocznem było zadowolenie. Po chwili 
rzekł: „Przy studyowaniu aktów procesu zauwa­
żyłem, że D anral podczas rozprawy a później na 
zesłaniu zaklinał się bezustannie, że jest niewin­
nym. W r. 1897 napisał list do śp. Feliks i  Fau­
re ^ , później wnosił prośby o rewizyę procesu, 
a te w ministerstwie sprawiedliwości składano 
ad acła.u Powiedziawszy to, skinął Loubet ręką, 
dając do zrozumienia, że mu się takie postępo­
wanie nie podobało, a po chwili dodał: „I do­
piero trzeba było, aby reporter Journalu jechał 
do Nowej Kaledonii, tam się widział ze skazań­
cem, interriewował go i po powrocie zwrócił 
uwagę szerokich kół na tę smutną sprawę .u

Potem przystąpił do Jacquesa Dnuera, uści­
snął serdecznie dłoń jego i rzekł: „Gratuluję pa­
nu z powodu dzieła, którego szczęśliwie dokona­
łeś !“ Słowa te wzruszyły dziennikarza do łez; wszy­
scy cisnęli się doń, aby się przyłączyć do gratu- 
iacyj prezydenta. Journal wydał natychmiast nad­
zwyczajny dodatek z wieścią o ułaskawieniu Dan- 
vala. Wieczorem dom redakcyi był illummowany, 
a  tłumy publiczności wznosiły okrzyki na cztsc 
tego, który niewinnie skazanemu na dożywocie 
wywalczył utracone dobre imię i swobodę.

W . Koryatowice.

Ziemie polskie.
Ireanoitanla żydów w War­

szawie.
Przyczyną aresztowań i rewizyj dokonanych 

wśród kół warszawskiej inteligencyi żydowskiej 
w nocy z 18 na 17 bm. jest wykrycie, że syoni- 
ści trudnili się tajnem nauczan.em młoaz.eży ży­
dowskiej.

Aby wpływ swój rozprzestrzenić jak najsze 
rzej — pisze warszawski korespondent Dgienntxa  
pomańskiego — a sięgać jak najgłębiej do warstw 
ciemnego i nieoświeconego żydostwa, którego 
stosunek śmiało można przyjąć na dziewięć dzie­
siątych ogólnej liczby żydów, chcieli w ręce swe, 
choć do pewnego stopnia, ująć edukacyę młodego 
pokolenia. Syoniści, zakreślając daleko idące za­
miary, pragną utrzymać jak  najsilniej patryotyzm 
żydowski i wpoić przekonanie, że tylko żydzi są 
wybranem i jedynie uprzy wilejo wanem plemieniem. 
Ale z drugiej strony, właśnie, aby do celu iść 
tem pewniej, aby tysięcy młodzieży żydowskiej 
nie zostawić na pastwę edukacyi riemnycb i za- 
cofanycb cbederów, będących jedynem źródłem 
wykształcenia, a właściwie ogłupienia niewykształ­
conych mas, zapragnęli dac tym masom możność 
innej oświaty.

Syoniści, będący wyrazem postępu wśród 
żydowstwa, rekru tu ją się zatem wśród inieligen- 
cyi, na którą składają się przedewbzystkiem p ra­
wnicy, lekarze i nieliczni literaci żydowscy, gru­
pujący się około dwóch pism: leruelity  i Ilace- 
firy, a następnie ci wśród wekslarzy, przemy­
słowców i kapców żydowskich, którzy posiadają 
jakiekolwiek wykształcenie, nie czerpane za mło­
du tylko z chedcru.

To też z wszystkich tych sfer ludzie znaj­
dują się na liście tych, których aresztiw ano i 
robiono u nich rewizye. Że tu nie m a mowy 
tylko o polskich żydach, dowodzi, że pomiędzy 
aresztowanymi znajduje się redaktor Uacefiry, na­
zwiskiem Sokołow, nie mówiąc o innych.

Jakie następstwa wynikną dla aresztowa­
nych, dotychczas przewidzieć nie podobna. Sam 
fakt rzuca tylko jasny obraz, jak  szeroko w W ar­
szawie rozgałęzionym jest syonizm i jak licznych 
ma adeptów.

Z CABATU.
Arbeiter Z tg. donosi w liście otrzymanym 

z Petersburga, że ruch rewolucyjny robotniczy 
wzmaga się cc raz bardziej i zaczyna ogarniać 
ludność miejską.

W  gubernii woroneskiej były krwawe s ta r­
cia z powodu, że chłopi żądają rozdziału wiel­
kich obszarów dworskich pomiędzy siebie. Te 
żądania wywołały ruch w całej okolicy. Na pla­
cu stanęło do 15.000 chłopów, uzbrojonych w 
kosy. Wojsko cofnęło się, ponieważ było za sła­
be. Zaczynają ściągać posiłki wojskowe ze wszy­
stkich tron.

W gubernii tambowskiej zażądali chłopi 
rozdziału grantów obywatelskich.

W gubernii połtaw ikiej przedsięwzięto w 22 
wsiach rew izyt domowe. Znaleziono pisma re ­
wolucyjne, aresztowano wielu.

pędziem, aby Klingera zakupiono. W szak Klimmi 
otoczył posąg Beethovena swetn. malowidłami- na 
ścianach secessyi malował dla niego tło.

Kupmy rzeźbę E i.ngera, bo tego chce więk­
szość wiedeńskiej prasy. Czterysta tysięcy marek — 
przecież to oie jest dużo.

Możebyś pan co opuścił z ceny, panie Klin­
gerze! Wie pan co? ufiarujemy panu krakowskim 
targiem połowę... W zeszłym roku, gdym jechał 
na  wieś, posłałem administracyi Ceasu połowę 
prenumeraty i Ust, że jeśli nie chce mi dziennika 
za tę cenę przysłać, to niech odeszle pieniądze. 
Jeśli tak porządny dzienc. k, jak  Cgas, posłał 
mi za tę cenę swoje pismo, to zgódź się i pan, 
panie KUngerze, i opuść nieco. Gdy chłop k ra­
kowski kupuje na Kaźm ierzu babie chustkę, to 
żydówce musi coś urwać, bom y juz wszyscy tak 
kapować u  żydów się przyzwyczaili. To też Uczę 
na to, że jeśli n a  krakowski targ się pan nie 
zgodzisz, to od sumy czterystu tysięcy, które m ają 
zapłacić ludy Austryi, opuścisz pan choć kilka­
dziesiąt halerzy.

Cenę umówioną zapłacimy z chęcią. Nie ma 
pieniędzy w publicznym skarbie? Ależ to bagate­
la. Nasze ministerstwo oświaty kupuje do muze­
um narodowego w K rakow ie rocznie obrazów za 
trzydzieści koron, można tedy skreślić tę pozy-

W gubernii mińskiej uwięziono 150 chło- I 
pów z powodu odkrycia kilku sprzysiężeń i księ­
gozbiorów tajnie utrzymywanych.

M można zostać Awtowanyi?
Współpracownik paryskiego Tem ps opowiada 

w naLtępnjący spojób o osobnym „przemyśle, któ­
ry kwitnie we Francyi w okresie wyborczym:

Oprócz zwykłych ajentów wyborczych, którzy 
służą własnym przekonaniom, istnieją we Francyi 
także inni, którzy pojęli, że można wytworzyć spe- 
cyalny przemysł wyborczy. Nie są to Indzie skro­
mni, jak ajenci z przekonania. „Fabrykują" kan­
dydata, puszczają go w obieg, a potem nie troszczą 
się więcej o niego. Są to przedsiębiorcy wyborczy, 
pracujący na wielką skalę. Taki przedsiębiorca by­
wa nieraz bardzo wybitną osobistością. W  ostatnim 
czasie odwiedziłem jednego z nich Jak  jenerał 
pized bitwą wydawał się stroskany i zdenerwo­
wany. Był niezwykle oględny w słowach; każdą 
wiadomość musiałem poprostu z niego wyciągać.

Interes — oświadczył mi — nie cieszy się 
oECzegóinem powodzeniem. Okres Boulangera już 
nigdy nie wróci. Nie jest ndziałem żadnego śmier­
telnika, dwukrotnie przeży ć podobną epokę. To były 
wspaniałe czasy. Ludzie przychodzili do mnie i mó­
wili : „Chciałbym zostać deputowanym; oto 50 000 
fr.; spnszczam się zupełnie na pana*. Dzisiaj zwra­
cają się do „lig“. One to doprowadziły nas do 
upadku... O, nie żartuję. Znam kandydata, bardzo 
wytwornego człowieka, który poszedł do pewnej 
ligi i rzek ł: „Przynoszę panom 100 000 fr ; po­
móżcie mi otrzymać m andat! * Wybiorą go, ale 
sprawa kosztuje go już dotąd 500.000 fr.

Oczywiście, nie mogę panu zdradzać moich 
t a j e m n i c  z a w o d o w y c h .  Ale roztoczę panu 
w ogólnych zarysach strategiczny plan, którym się 
kierowałem przy wyborach pewnego dobrze płacą­
cego ha idydata. Został on wybrany, nie troszcząc 
się osobiście o nic. Wybrałem wiejski okręg wy­
borczy i zwołałem mój paryski personal 50 karne- 
lotów, których podzieliłem na dwie g rupy : bur- 
żuazyę i proletaryat. Dla pierwszych kupiłem na 
tandecie długie, czarne surduty, szare spodnie, cy­
lindry, Lufy, bo mieli na sobie tylko łachmany; 
kojzta wyniosły 25 fr. na głowę. Musieli być wy­
gadani i umieć się obracać w świecie. Pod rozma­
itymi pozorami jako ajenci handlowi, przemysłowcy 
i t. p. wchodzili do wszystkich domów i sławili 
zalety mojego kandydata. Skoro który z wyborców 
wyraził jakieś życzenie, donoszono l ii  o  tern; za­
łatwiano je  stosownie do możliwości, przód lub po 
wyborach. Kameloci-proletaryusze szerzyli propa­
gandę w szynkowniach.

Czesem trzeba było jednak zastosować grand 
jeu. W wielu okręgach wyborczych z góry już 
przyjmowano z uprzedzeniem i niedowierzaniem 
mówców, pochodzących z innych okolic. Wtedy, 
aby zapobiedz wątpliwościom , wysyłałam ró­
wnocześnie do szyukowni burźuuzyę i proletaryat. 
Proletaryusze wygłaszali anarchistyczne mowy, gro­
żąc rabunkiem i szerząc postrach wśród chłopów. 
Kameloci-burżua ii odpowiadali im, stawali w obro­
nie własności prywatnej, ganili rząd, że toleraje 
spokojnie rewolucyjne ruchy, i zapewniali, żeFran- 
cya potrzebuje energicznych ludzi, takich właśnie, 
jak — m^i kandydaci. Ta objektywna propaganda 
przynosiła wielkie korzyści. Chłopi odnosili głębo­
kie wrażenie, które trwało aż do dnia wyborów... 
Tę samą metodę stosowano także na zgromadzę 
niach wyborczych. Gdy zwalczano naszego kandy­
data, kameloci sykali, krzyczeli i przerywał* obra 
dy ; gdy go chwalonG, oklaskiwali en tuzy as tycznie 
mówiących. Gdy zgromadzeniu groził zwrot nieko­
rzystny, wywoływali bójkę, która nie pozwalała 
przystąpić do porządku dziennego.

Podczas tego okresu wyborczego założyłem 
dwa pisma codzienne; kaź e z nich służyło innym 
przekonaniem. Z pismem klerykalnem — nazwa­
no m L a  Sainte Epine - - obchodziłem probo­
szczów okręgn, kierowałem rozmowę na wyborczą 
walką i wplatałem dyskretną pochwałę dla mojego 
kandydata.

— Ale to bezbożny mas: n — przerywali za­
raz po pierwszych słuwach.

— Jakiż straszny błąd — odpowiadałem, P rze­
czytaj pen jego orgar.'

I  okazywałem im Sainte E pine, gdzie obok 
tytułu widniało nasło : Dieu et mon r o y !

Z drugiem pismem L a  Youte et uCter ob­
chodziłem antyklerykałów i wykazywałem im , 
że mój kandydat jest wprost pożeraczem ducho­
wieństwa.

— A czernie był w istocie pański kandydat? 
zapytał współpracownik Tempsa przeJsięjioi cę wy­
borczego.

— Milionerem! — brzmiała odpowiedź.

KRONIKA.
Lwów, dnia 23. K w ietnia  1902. 

K a le n d a r z y k .
W e czw artek 24 kw ietnia Jerzemu M. — Gr. kat. 

Czetwer wełyki. — W schód słońc a 5 03, zrehód 6'iA. 
K alendarz słow iański Je rzego  św.

W  piątek  ‘2o kw ietnia M arka Ew ang. — Gr. kat. 
P iatok  wełyki. — W schód słońca 4.59, -iackóci 6'56. 
Kalendarz słow iański J a  -osła., a.

W  sobotę tB kw ietnie K leta  i M arcelino. — Gr. 
kat. 13 kw ietnia Sobota we łyka. — W schód słońca 4‘57, 
zachód 6p59. — K ak słow. Spitym ira.

— Z zakonu 00. Zmartwychwstańców. Prze­
łożony wiedeńskiego domu OO. Z nartwychwstań- 
ców ks. Jeżewicz powołany został do Rzymu na 
rektora alumnatu.

cyę z im żeru, a dac to p. Klingerowi. Galioya po­
winna na fundusz Krukowsk.ego muzeum naro­
dowego pieniądze u liczy ć  z góry. Co ona zrobi 
nie wiem.

Funduszami krajowemi rządzę nie ja , ale 
Sejm, głos w tej sprawie zabierają posłowie, p. 
namiestnik i marszałek kraju. Jak  oni załatwią 
tę sprawę, jest mi obojętnem. Wiem natomiast, 
co ja  pocznę, jak  ja  dochodzić będę kosztów po­
dróży, którą przedb.ęwziąłem, uwierzywszj k ra­
k o w sk a  dziennikom, że w W iedniu jest wysta­
wione wszechświatowe arcydzieło. Cgas piei wszy 
to zamieścił, to tez skoro tylko stanę w K rako­
wie, zaskarzę do sądu p. Rudolfa Starzewskiegu, 
redaktora Ceasu, o koszta, na które się narazi­
łem, uwierzywszy amerykańskiej reklamie. Jeśli 
drukuje entuzyastyczne recenzye o miernej rzeź­
bie, niech płaci. Nie daruję. Chcąc czemprędzej wi­
dzieć Beethovena, zostawiłem, spiesząc się, w wa­
gonie także parasol, w tłoku przy Beethoreme ja ­
kiś wielbiciel sztuk pięknych ukradł mi etui z cy­
garam i Nic nie szkodzi. Cześnik wszystko płacić 
będzie!

Ludw ik Siastak.

—  Z armii. Feldmarszałek por. K. Leveliug, 
kom. 26 dyw. obr. ar. przeniesiony w tym chara­
kterze do 18 dywizyi piechoty. Pułk. F. Michn.ow- 
ski, komend. 36 pp. obr. kraj. w Kołomyi, mitno- 
many komendantem 42 bryg. piech. obr. kraj. Du 
generalnego sztaba przydzielony major F. Lilien- 
hof-Adelstbin, dotychczasowy szef sztabu 46 dyw. 
obr. kraj. w Krakowie. Szbłem sztabu 46 d^w. obr. 
kraj. mianowany kapitan I  kl. August Urbański ze 
sztabu genera) jego.

Lekarzami asystentami w nieczynnej służbie: 
dr. Antoni Yalenta 17 p. obr. kraj. w Rzeszów." , 
dr. Ludwik Poborski 16 p. obr. kraj. w Krakowie; 
dr. Salomon Roth i dr. Robert Łowy 33 p. obr. 
kraj. w Stryju i dr. Gerschon Schifter 22 p. obr. 
kraj. w Czerniowcach.

Gen.-major F. Streicber, kom. 4 bryg. pierr 
przeniesiony do 26 bryg. obr. k r a j g e n .  -major K. 
Obermayer, kom. 60 bryg. piech. przeniesiony do 4 
bryg. piech.; gen major Perl, kom. 69 bryg. p. 
zamianowany kom. 26 bryg. obr. kraj ; gen. major 
Emil Pott, kom. 93 (bryg. p., mianowany kom 24 
dyw. p. ; pułkownik Józef Schildenfeld, kom. puł 
ku obr. kraj. „Linc", mianowany kom. 41 bryg. 
obr. kraj., a pułkownik Franciszek Miśniewsk, fcoin. 
pułku obr. kraj, „Kołomyja*, komendantem 42 
bryg. obr. kraj.

— Odznaczenie. Dr. K. Kruszyński • lekarz 
w Szczawnicy otrzymał tytuł radcy cesarskiego.

Kronika lwowska.
=  WiadomOŚ , jakoby Stanisław hr. Badeni, 

syn b. marsz i łka krajowego ubiegał się o katedrę 
statystyki na lwowskim uniwersytecie, jest niepra­
wdziwa.

=  Żałobne nanoieństwo za spokój duszy śp. 
Leona Kubickiego, uczestnika powstania 1863, pro­
fesora akademii dublańskiej odbędzie się w czwar­
tek 24 bm. o 11 rano w kaplicy zakładowej w Du- 
blanach.

=  Wybory do izey handlowej lwowskiej. W dal­
szym ciągu odbywało się wczoraj skrutynium od 
godz. 3 popoł. do pół 9 wieczorem. Z I I  kategoryi 
okręgn lwowskiego, zostali wybrani pp.: Władysław 
Gubrynowicz, Ignacy Russmann, Karoi Schayer, 
Ignacy Fried, Albert Szkowron, Karol Buber i Ja- 
kób Wheel.

=  Z izby sądowej, w  sekcyi I I I  sądu po­
wiatowego toczyła się dziś rano przed sędzią Ba 
czyńskim karna rozprawa wydawnictwa Słowa 
polskiego przeciwko panom Stan. Rossowskie- 
mu, Tadeuszowi Romanc wiczo wij dr. Tadeuszowi 
Rutowskiemn i dr. Witoldowi Lewickiemu o naru 
ozenie praw autorskich spółki wydającej Słowo 
polskie przez nieprawne używanie tytułu „Słowo 
polskie* oraz naśladowanie oznaczenia i postaci ze­
wnętrznej czasopisma Słowo polskie, z tak małemi 
i nieznacznemi zmianami, że czytelnicy tylko przy 
szczególnej uwadze mogą rozpoznać różnicę pomię­
dzy „Słowem poiskiem", a wydawanem przez oska­
rżonych „Nowem Słowem pclskiem".

Na rozprawie jawili się oskarżeń' pp. dr. Le­
wicki i dr. Rutowski osobiście, pp. Romanowicza 
i Kossowskiego zaś zastępywał dr. Reiter.

Po odczytaniu skargi, w której dr. Cisek ja ­
ko zastępca Słowa polskiego domagał się, ażeby 
sąd zabronił oskarżonym dalszego nżywania tytułu 
Nowr. słowo polskie, oraz zewnętrznej postaci 
pisma łudząco podobnej do Słowa polskiego, zabrał 
gios dr. Reiter i oświadczył, że wobec tego, że pp. 
Romanowicz i Rutowski są pOołami na Sejm kra­
jowy, a Sejm obecnie nie jest zamknięty, tylko 
odroczony, mnsi sąd najpierw uzyskać zezwolenia 
Sejmu na ściganie ich korno-sądowe. Tłómaczył 
on oskarżonych argumentem, że oni pracując przez 
kilka lat »  redakcyi Słowa polskijyo, uwaź.li to 
pismo jako swoją duchową własność, to też gdy 
nastąpiła w łonie tego wydawnictwa rewolućya pa­
łacowa, wskutek której oskarżeni zmudzen’ byli 
z redakcyi wystąpić, mieli oni — zdaniem ich 
obrońcy prawo, ustępując zabrać ze sobą także 
i tj tał pisma.

Przemawiali jeszcze w swojej obronie pp. dr. 
Lewicki i dr. Rutowski.

Dr. Lewicki w gorącej mowie wyciągał na 
stół różne zakulisowe konszaohty Spółki wydawni­
czej, opowiedział jak Spółka na posiedzeniu, zwo- 
łanem nielegalnie, powiększyła wysokość ze 100 
złr. na 500 złr., przez co wyrugowano przyjaciół 
politycznych pp. Romanowicza i Rutrwskiego, a Spół­
ka zamieniła się w rodzaj komandytowej, dalej, jak 
prezes rady  nadzorczej p. Wolski wahał się wciąż 
między ofertą dr. Lewickiego, a ofertę nowej Spółh i 
dzierżawnej, która ostatecznie objęło Słowo, jak z 
tą Spółką cichaczem prowadziło się pertraktacje 
po za plecami p. Lewickiego itd.

Wreszcze uchwała Rady nadzorczej, polecają­
ca oddanie Słowa Polskiego nowej spółce zapadła 
„rechtswidrig , bo 2 głosami (pani Szczepancw- 
skiej i p. Łodzińskiego) przeciw trzem (pp. Roma 
nowicza, Rutowskiego i Lewickiego). Dr. Lewicki 
zaznacza, że strat swoich, poniesionych przez to, 
iż spodziewając się dalej pozostać w Słowie Pol- 
skiem  gromadził kapitały, dochodzić będzio w in­
ni j drodze, a w aońcu opowiada, że na domiar 
intryg utrudniono zo łożenie Nowego Słowa Pol­
skiego nawet w ten sposób, że uprzedzając zało­
życieli zgłoszono w policyi powstanie Wolnego 
słowu Polskiego Nowego słowa polskiego  itp. 
pism, których wcale założyć nie miano intencyi, — 
byle rylko nie dopuścić do założenia Nowego Sło­
wa Polskiego.

Sędzia oświadczył, że odracza wydanie wy­
roku , obie strony otrzymają wyrok na piśmie.

=  Tyfus We Lwowie. Odnośnie do wczorajszej 
naszej notatki donosi nam protomedyk dr. Meruno 
wicz, iż z biura sanitarnego wysłany był dziś dr. 
Krzyżanowski dla zbadania tej sprawy i ten rela- 
cyonował, że jest jeden tylko dozorca z oddziału 
chirurgicznego izolowany w pawilonie jako podej­
rzany o chorobę tyfusu plamiącego, dotąd atoli u 
mego nie ma wysypki. Innych chorych na tyfus 
plamisty nie ma

=  Znaczną kradzież popełniono dziś w połu­
dnie na szkodę pani Stanisławy Dobrowolskiej. 
Niewyśledzony złodziej skradł z zamkniętego 
mieszkania przy olicy Kurkowej 1. 21, 2 złote 
łańcuszki, złotą bransoletę, i złoty zegarek, obrączkę 
ślubną, broszkę, 2 sznurki pereł, złoty krzyżyk 
i złote kulczyki, łącznej wartości około 1.2(10 kor.

=  Dezertera 30 pp. Józefa Czornego, który 
zbiegł z aresztu garnizonuwego, aresztowała dziś 
w południe polieya i oddała go władzy woj­
skowej.

Kronika krajowa.
Z Mościsk nam piszą: Dnia 20 b. m. odbył 

się a nas w sali Rady powiatowej pożegnalny 
wieczór dla p. Mieczysława Kal niewicza, który 
spędził tu kilka lat na pożytecznej służbie, jako 
komisarz starostwa Na posterunku tym, pełnym 
odpowiedzialności, a nie skąpym w ciernie, potrafił 
on zdobyć sobie powszechne zanfanie, aj mpatyę i 
szacunek, jako urzędnik czujący prawdziwie po 
obywatelska, człowiek wysokiej sumienności, po­
czucia obowiązku i uczynności. To też na poże- 
gnaluy ów wieczór pospieszyło bardzo wiele osób 
z całego powiatu, reprezentanci wszystkich sfer, a 
więc próci urzędników miejscowych, marszałek po­
wiatu hr. Stadnicki, wicemarszałek Smiałowski, 
oDywutele ziemscy z powiatu mościckiego hr. Dro- 
hujowski, Pogłodowsfci, Guźbowski, duchowieństwo 
obu obrządków, przedstawiciele gmin wiejskich itd.

Starosta Fietruski w przemówieniu swem podniósł 
z cr.łem uznaniem zalety p. Kaliniewicza, jako nie - 
zmiernie prawego urzędnika i serdecznie dziękował 
mu za gorliwe współpracow^ctwo w urzędowaniu. 
Marszałek hr. Stadnicki w gorących słowp ch pod­
niósł zasługi p. Kaliniewicza około podniesienia 
powiatu i jego pieczołowitość i uczynność dla 
wszystkich mieszkańców powiatu, którzy do niegu 
w rozmaitych sprawach i kłopotach udawali się po 
radę. Przemawali nadto księża, urzędnicy, wójto­
wie, szląc opuszczającemu nasze strony, wielce 
sympatycznemu pracownikowi jak  najlepsze życze­
nia na posterunku nowym.

Ze Stryja piszą nam: W niedzielę d. 27 bm. 
odbędzie się w sali resursy koncert orkiestry 15 pp. 
pod batutą kapelmistrza p, Konopaska. Na koncer­
cie orkiestra odegra pierwszy raz piękną kompozy- 
cyę Heleny br. BriicLman pod tytułem „Fu­
jarka*.

Z Zakładu drohowyzkiego. Rada administra­
cyjna fundacyi skarbkowskiej zamianowała dyrekto­
rem zakładu sierót w Drohowyźa Mieczysława Wa- 
lichiewicza. Nominacya ta wymaga potwierdzenia 
W ydziału krajowego.

UcieCZKa więźnia. Z Tarnopola donoszą: Wię­
zień stanisławowskiego domu karnego Markowicz, 
umknął do Tarnopola do maiki swej, aby odebrać 
złożone u niej, a w swoim czasie w Zbarażu skra 
dz;one pieniądze i ulotnić się do Ameryki. Polieya 
i źandarmerya wytropiły go u matki, ale złoczyńca 
ogrodami uciekł. Udało się tylko swytać jego to­
warzysza, który uciekł z Markowiczem z stanisła­
wowski sgo więzienia i tu się ukrywał. Już drugą 
noc źandarmerya i polieya strzoże domu Marko- 
wiczowej.

Nowe źródło mineralne w Salicyl. W Wie­
liczce na gruntach gminnych odkryto solankę, ma­
jącą te same składniki i chemiczne własności, co 
solanka w Reioheuhall. Obywatele okoliczni mają 
zamiar założyć towarzystwo akcyjne i wybudować 
W miejscu, gdzie źródło odkryto, zakład kuracyj­
ny na wzór takiegoż w Reichenhalu

W Poawołoczyskach założono tow. gimn. 
„Sokół* dzięki usiłowaniom pp. Piątkiewicza, Ho- 
rzicy, Brylskiego i Bernesa,

P. TuCh i przemysł krajowy Niedawno za­
mieściliśmy notatkę, źe krakowski malarz dekora- 
cyjny p. Antoni Tuch do współki ze znanym ar- 
chitektą otwiera w Krakowie zakład malowania i 
wypalania ua szkle i szczerze cieszyliśmy się z no­
wego krajowego przedsiębiorstwa. Tymczasem jak 
sam p. Tuch — Niemiec ale od długiego już czasu 
osiadły w Krakowie — zachowuje się w obec pra­
cowników polskich. Oto w inseratach N. fr . Presse 
znajduje się ogłoszenie tegoż p. Tucha że poszu 
kuje oferentów do objęcia w akord kilku tysięcy 
metrów kwadratowych roboty lakierniczej. Zape­
wne — z iiośui metrów sądząc — p. Tuch objął 
jakąś publiczną robotę do wykonauia, a to pod 
hasłem „poparcia dla swoich*, objąwszy ją  zaś w 
czambuł, oddać chce Niemcom !

Majątek B088yry w Husiaryń udem nabył 
od spadkobierców Drimera, hr. Koziebiodzki z Chle­
bowa za kwotę 280.000 koron.

Rozmaitości,
12 Sprawa Wolfa — jak z Wiednia telegrafu­

ją — wchodzi na brzydką drogę P . Schalk wniósł 
w izbie interpelacyę, w której oskarża Wolfa, iż 
cn i jego dziennik brali łapówki od kartelu cukro­
wego. Nie ulega wątpliwości, źe wszystkie te spra­
wy honorowe znajdą swój epilog w sądzie Schalk 
znów opowiada, że tyle zr.a brudów na Wolfa, iż 
mógłby co dnia wywlec nowe... Mimo to Ost- 
deutsche Rundschau  twierdzi, iż Wolf postąpił 
bardzo honorowo i że miał prawo postąpić tak, 
jak postąpił. Ze sprawy tej wyłenił się nowy po­
jedynek Oto świadek Wolfa, dr. Stransky, które­
mu Schalk zarzucił niehouurowosć, wyzwał Schalka 
na pojedynek. Ten pojedynek przyjdzie do skutku.

Q  Wykopaliska W S rbil. Z Belgradu donoszą, 
że w okolicy Kósłolac odkopano staran:em serb­
skiego muzeum narodowego stary dom rzymski 
i kilka kawałków brukowanej ulicy. Dom i bruki 
pochodzą z tego czasu, gdy dzisiejsza Serbia wraz 
z Bułgaryą tworzyła jeszcze jedną prowincyę zwaną 
Moesia.

ił  Kawiarnie wiedeńskie tak opisuje p. T. Rittner 
w Słowie warszawskiem. Jedną z charakterysty­
cznych instytucyj wiedeńskich to kawiarnia. W u- 
deć nietylko geograficznie leży między Berlinem a 
Paryżem. W Berlinie są kawiarnie dla kawy, w 
Paryżu są kawiarnie, w których pije się wszystko 
inne prócz kawy. W  Wieduiu jest kawa, ale tylko 
jako pretekst, kawiarnia jest głównie na to, żeby 
mieć jakiś czas do próżnowania. W powszedni dzień 
kawiarnia jest istnem nieszczęściem dla wiedeń­
skiego społeczeństwa. Podejrzywam z doświadcze­
nia każdego wiedeńskiego obywatela, źe stara się 
przy każdej sposobności stracić trochę czasn na 
niczem i wiem, źe kawiarnia dostarcza mn najwię­
cej takich sposobności. W niedziele i święta ka­
wiarnia staje się „punktem programu* szczególnie 
jak tego rokn w czas słoty. Wiedeńczyk czuje, że 
jeżeli kiedy, to w taki dzień, zaznaczony kolorem 
czerwonym w kalendarzu, ma niejako prawo do za 
bijania czasu i robi to z przedziwną, ostentacyjną 
uroczystością. Siedzi podczas świąt także „w kółku 
rodzinnem* — tak jak  dziej, się to u nas i gdzie­
indziej—ale nie w domu, tylko w kawiarni lub re- 
stauracyi. Nie ma większej ulicy w Wiednia, na 
którei nie byłoby w Wiedniu choć jednej kawiarni; 
na niektórych jest ich dwie, trzy i więcej. W y­
jąwszy porę obiadową, kawiarni6 te nigdy nie są 
puste, a w niedziele są przepełnione po brzegi. J e ­
żeli w dni powszednie przesiadają w nich prawie 
wyłącznie mężczyźni, to w święta widzi się w ka­
wiarniach śródmieścia mężczyzn i kobiety, a na 
przedmieścia naprawdę całe rodziny z dziećmi, pia­
stunkami i innemi u a  la necessaria familijnego ży­
cia. W  śródmieściu kawiarniana publiczność po­
dobna jest mniej więcej do tej, która wieczorem 
Spaceruje na „Corsc między Operą a placem 
achwarzenberga. Ta publiczność wschudniu oddaje 
się z calem przejęciem czysto wschodniej rozkoszy. 
Przez wielki« szyby widzi się czarnowłose kobiety, 
lnbiąoe mniej lub więcej prawdziwe brylanty w 
uszach. Widzi się mężczyzn, którzy w dzień po­
wszedni oddają się mniej lab więci, nerwowemu 
zajęciu w bankach lub na giedzie. Wszystko to 
siedzi teraz z błogim nsmiechem na ustach, zazna­
czając zlekka picie kawy, lub przeglądanie humo­
rystycznych gazet, a właściwie używając tylko ca­
łą piersią atmosfery, przesyconej zapachem nikoty­
ny i kawy. Żeby zrozumieć wogóle tę przyjemność 
siedzenia godzinami w kawiarni, trzeba może znać 
Wiedeńczyków, u których wiele tłómaczy się po- 
prostu bezmyślnością. Jeszcze trudniej zroznmieó, 
że używają tej przy jomnośc, tak chętnie kobiety, 
które mają swój dom i rrdzinę, podczas gdy a- 
czciwym kobietom bez rodziny, kobietom, które 
stoją w życiu samotne i zarabiają tak, jak  mężczy­
źni, wlosnemi siłami na życie, kawiarnia nawet w 
Wiednia przez towarzystwo jest wzbroniona. Ko­
biety te, nie mają często nietylko krewnych lub 
znajomych, ale wogole żadnego towarzyskiego ogni­
ska i po pracy sKazane są na znpełną samotność.

Sł Waryat złodziejem hotelowym. Przed kilka 
dniami aresztowano w Wiednia garsona hotelowe­
go, Aladara Szamko, za kradzież w jednym z tam­
tejszych hotelow, przyczem wyszło na jaw, że na 
trzy dni przedtem popełnił on kradzież w innej

dzielnicy Wiednia, także w hotelu. W  chwili, gdy 
zabierał suknie jakieguś oficera, ten go przyłapał, 
Szamko mu się wydarł, wybiegł na korytarz i po­
czął wołać na słuŻDę * P_n porucznik zaoLorowtJ 
biegnijcie po lekarza !* Powstało zamień*anie i zło­
dziej umkuął. Mimo choroby umysłowej jest Szam­
ko nadzwyczaj wyrafinowanym złodziejem hotelo­
wym. W Abb&ziyi ukradł w r. 1891 pewnemu le­
karzowi 400 koron, zegarek i łańcuszek wartości 
1600 koron. Przyłapany miał zawsze gotową wy­
mówkę na ustach; trzymał zwykle w ręku k&rtke 
ze sfingowanym adresem; ujęty na gorącym uczyn­
ku, mówił, że pod tym właśnie numerem szukał 
kogoś innego. Pewnego raru okradał w hotelu w 
nocy jakiegoś księcia; gdy ten się przebudził, 
Szamko począł jęczeć i powiedział, że szuka za le­
karzem, aby ma zapisał lekarstwo na ból zębów. 
Książę uwierzył ma i puścił go bezkarnie. P n ed  
dwoma laty został Szamko aresztowany w Budape­
szcie, ponieważ ciężyło na nun podejrzenie, iż do­
puścił się mordu dla rabunku. Zbrodni nie zdołano 
mu udowodnić, natomiast stwierdzono, iż jest cho­
rym umysłowo. Umieszczono go więc w zakładzie 
obłąkanych. W zeszłym rokn wypuszczono go na 
wolność jako wyleczonego Przed k i l u  tygodniami 
przybył do Wiednia i rozpoczął na nowo swe da- 
wiib „rzemiosłu*. Aladar Szamko liczy 21 lat.

Sł KOi onacya Alfonsa XIII odbędzie się w dniu 
Zielonych świąt tj. 18 maja. Królowa regentka 
znalazła się w niemałym kłopocie, ponieważ na 
wigilię kuiunacyi przypada post, a tymczasem w 
programie uroczystości zapowiedziany jest na ten 
dzień wielki bankiet dla księżąt zagranicznych. 
Postu nie możnnby obserwować ju i  choćby ze 
względu na to, że ndądzy książęcymi gośćmi będą 
także i niekatolicy. Wobec tego kr. ■owa lia r ja  
Krystyna zwróciła się do nuncjusza mona. Rinal- 
diniego z prośbą, by wyjednał u Stolicy św. dys- 
peuzę na wsp-mniany dzień. Nie ulega wątpliwo­
ści, że papież, który jest ojcem chrzestnym króla, 
prośbie tej nie odmówi.

Punktem kulminacyjnym zabaw, które się z 
okazy i koronacyi królewskiej odbędą w Madrycie, 
będue średniowieczny tnrniej na plaga dc la  A r-  
meria (ni broni) tj. w zewnętrznym dziedzińcu 
pałacu królewskiego, bardzo odpowiednim na tego 
rodzaju zapasy.

Nadto odbędzie się wielka uroczystość ogro­
dowa na Campo del More (w ogrodach królew­
skich); uczestniczących w mej będzie 1000 naczel­
ników gmin hiszpańskich. W  Teatro Reed danym 
będzie „Don Juan* Mozarta. W  pałacu muzealnym 
zgromadzą się na obchód przedstawiciel* akademij, 
wszystkich uniwersytetów, szkół i t d ; będą tam 
wygłoszone krótsze mowy, na które odpowie młody 
król. Na zamku królewskim Czynią się bezustannie 
przygotowania, aby gości przyjąć jak. najokazalej, 
zgodnie z wymogami, hiszj ańskiego oeremoniału. 
Dla tych, którzy się nie pomieszczą w zamka, za­
mówiono apartamenta w pierwszych hotelach, oraz 
wynajęto kilka pałaców, między innymi pałac La 
Huerta, gdzie micozkał Ganoyas del Castillo. W  ho­
telach i restauracyach (zazwyczaj bardzo drogioh) 
ceny już teraz podwojono, a cóż będzie w m aja? 
Z okazji koronacyi wyd>ne będą nowe marki 
pocztowe z podobiznami wszyctkich 13 królów Al­
fonsów.

i ł  Taniec W Hiszpanii. W ambasadzie meksy­
kańskiej w Madrycie odbyła się na zaauńczenic 
sezonu ni .zwykła, mająca pewien churazter ar- 
tyjtyczuy, zabawa. W szeregu żywych obrazów, 
w których wzięło udział przeszło 150 osób doro­
słych i dzieci z najlepszego towarzystwa dyplo­
matycznego, przedstawiona została historyt tańca. 
Kierownikiem zabawy był głośny malarz hiszpań 
wki, Moreno Carbanero, a dopomagali mu koledzy 
Sala i Madrago, muzycy Chapi i de Lara, pierwsze 
tancerki opery paryskiej, oraz grono innych osób 
kompetentnych. Obraz pierwszy wyobrażał rzymski 
Gades, z którego pochodziły najlepese tancerki 
w starożytności. Widzowie ujrzeli atrium, gdzie uro­
dziwe kobiety w klasycznych tunikach tańczyły 
przy łagodnycn dźwiękach fleta i cymbałek. Obrai- 
drugi przeuosił widzów du upoki Maurów, wyobra­
żał opisaną wierszem przez księcia R inas legendę
0 S-tej Kasyidzie, córce panującego w Toledo króla 
Alimun&na, który zaskoczył ją, gdy rozdawała 
zgłodniałym więźniom chrześcianom ohleb, lec* 
chleb ten w tejże samej ch wili i imienia] się 
w kwiaty. Bojownicy maurytańscy tworzyli wspa­
niałe gi upy z niewolnicami w bogatych saltach
1 odtańczyli wschodnią zambrę. Gdy podniesiono 
kurtynę poraź trzeci, ukazała się na scenie do­
kładna reprodukeya znanego obrazu Pradilli „Dwór 
miłości*, przedstawiającego scenę z życia Hiszpanii 
w wieku XV. Margrabina Bolanos Opiewała z* 
sceną pieśni trubadurów, a poetki i śpienacy. — 
postaci obrazu — tańczyli. W  obrazie uLBtępąjąoy® 
przedstawiono dwór Filipi ITT, ogrody zamku 
Praao, a trzy pary odtańczjły paranę. Potem wy- 
konanu taniec rszeócia* (seizes), dotychczas jeszcze 
wykonywany w wielką sobotę w katedrze w S®- 
willi przed wielkim ołtarzem. Wreszcie w ostatnich 
obrazach odtańczono menueta i gawota, oraz taniec 
andaluzyjski „patio* i nowoczesny taniec hiszpań­
ski. Zabawa zakończyła się defiladą wszystkich 
uczestników przed portretem króla i regentki.

*
Z MORY.

Jeśli, miła czylolniużko,
Masz współczucie w swojej duszy,
To się oprzyj brzydk;ej modzie,
Nie nos modnych kapeluszy.

Dzisiaj zamiast kapelusza,
Jest, niestety, moda taka —
Ze z ogonem i akrzydłam.
Masz na głowie swojej —  ptaka !

Giną ptaków więc miliony 
Dla kaprysów pani-mody —
Która się nie zastanawia,
Jakie wielkie są stąd szkody.

Jeśli jesteś więc członkinią 
Nad zwierzętami opieki —
Stawaj przeciw barbarzyństwu 
A kres będzie niedaleki.

Ale nowe śó : Suknie krótkie, —
Latem znikną wielkie treny;
Lepsze to jest dla kieszeni,
Lepsze to i dla nygiuny.

Rękawiczki też w kąt idą 
I  prababek wrbca zwycząj —
Trochę drogi, ale trudno —
Nie masz floty, to pożyczą'

Lecz mieć twoja żona mnsi 
Wyrób modny, ładny, cienki —
Jednem słowem — każda 
Nosić teraz m i mitenki,

Czy z jeawabiu, czy z koronki,
To zależy od wybora,
Byle wykwint był, smak dobry,
A jakiego chcesz — koloru.

A dlaczego dziś mitenki 
Takie w modzio, takie w cenie ?
Bo sposobność masz w nich pani, 
Prezentować swe pierścienie! Janka



GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 24 Kwietnia 1902 Nr. 112.

Z całego świata.
(Doniesienia teleg uczne.j

Wiedeń 23 kw*etnia. W okolicy Badenu 
pojawiła si rozbójnicza banda, ukrywające, się po 
laaaob.

Wiedeń 23 kwietnia. Neues Wiener Tag- 
blait donosi wbrew twierdzeniu innych pism, że 
'iwmsto' ma się lepiej i pracuje nawet dziennie po 
kilka godzin.

Wiedeń 24 kwietnia. W  znanej sprawie o 
klejnoty jubilera francuskiego Boucheron zapadł 
wyrok władzy skarbowej potwierdzający poprzednio 
już wydany wjrok władz “karbowych, orzbkąjący 
skonfiskowanie klejnotów. Jak  wiadomo, Boucheron 
sprowadził do Austryi klejnoty wartości bOO OOO 
tranków nieoclone i niepuncowaae. Władze skarbo­
we wydaiy wyrok skonfiskowania tych klejnotów.

Zmarli.
We Lwowie umarł Jan Piżl, em. radca ra­

chunkowy namiestnictwa, przeżywszy lat 75. Cie­
szył się w szerokich kołach poważaniem i sympa- 
tyą i pozostawia po sobie najlepszą pamięć. Po­
grzeb odbędzie się w piątek o godz. 5 popołudniu 
z domu żałoby, plac M&ryacki 7.

W  Tarnowie w pociągu, w przejeźlzie z kii 
nild krakowskiej, zmarł dr. Wład. Tadeusz Rodzon, 
lekarz okręgowy w Próchniku, przeżywszy lat 32.

Ze stowarzyszeń.
T o w .  s t r z e l e c k i e  urządza w niedzielą 27 bm. 

w ieczorek z ta ic a m . poprzedzonj przedstaw ieniem  ama- 
|0  Żakiem.

„ Ł o d i  i n » “  w Buchm odbędzie doroczne walne 
zgrom adzenie w niedzielę 27 bm. o godz. 3 popołudniu 
w lukhln tow. zaliczka - ego.

Z a m . a s t  w i e ń c a  na trum nę śp. Alojzego 
E rneata  Strenga, radcy  sądu krajowego i naczelnika 
sądu w Bolechowie, złożyli urzędnicy tegoż ląd u  na 
rzeoi budow y kościoła św. E lżb iety  we Lwowie kwotę 
45 koron.

o r i i B Y .
K S złożyła iO k. na kościół Matki Boskiej 

Nieustające] Pomocy w Stanisławowie z intencyą 
za dusze zmarłych.

b u l B  p e w l e t r u .  (Sprawozdany centralnej sta- 
oyi meteorologicznej we W iedniu i auatryackich kolei 
państwowych.) D nia 22 kw ietnia 1902 o godzinie 7 rano 
by ło : W iedeń +  09 0, P rag a  +  10*5, Lwów +  00-8 
Ozerniowce -p  06', 1 Przem yśl + ,0 4 'ó , N ow; Zagór * 
+06*8, Skole -J-05‘2, Tarnów — —■—, Ischl +  09*0, Bu- 
dap ,« t, - p  10*8, G orycya + 1 4 0 2 , H iva +15*7, Semme- 
n n g  + 0 6  i.

Coloueum Thorna. Sebaldus Schaeffer, feno­
menalny akt sceniczny. Edward Kornau, artysta 
o. r .  nprzyw. teatru a. d. Wien w Wiedniu. 5 
Aurorw, cudowne dzieci na kołach, ulubieńcy lwo­
wskiej publiczności. Mile. Zoe D’Orient, Etoile 
Roumaine. Rock H 11, ze swojemi mówiącemi zwie­
rzętami. Trupa Aleksandrowa, tańce Czerkiesów i 
ewolncye nwsrauerskie. Arco i Riva, olbrzymia da­
ma na linie. Jean Loro and Assistant, muzykalni 
koiuedyanoi transformacyjni. Nanny i Adolf, tańce 
fantastyczne Amerykański Bioskop z nową seryą 
żywych fotografij.

Orkiestra c. i k. 30 pp.
Codziennie o godz 8 wieczorem senzacyjne 

przedstawienie. W niedziele i święta dwa przed­
stawienia o godz. 4 popołudniu po cenach zniżo­
nych t o 8 wieczorem. Co piątku High-Life.

Bilety wcześniej są do nabycia w binrze 
dzienników Plohna, ni. Karola Ludwika 9.

MAŁY  FEJLETON.
Damska sznlernia.

W  Nowym Yorku odkryła tamtejsza polieya 
damską jaskinię gry, znajdującą się w jednym z 
nowowziiiordonych, elegandzkich domów pod nr. 
100 przy 61 Street. Przed dom ten zajeżdżały sze­
regi wykwitnych ekwipaży, z których wysiadały 
strojne (Urny, za ktArymi zamykały się szczelnie 
podwoje. Nikt — z wyjątkiem policyi — nie wie­
dział, dlaczego owe panie codziennie o jednej porze 
w tym domu się gromadziły. W kilka dni po 
otwarciu „kasyna damskiego1* komisarz policyi 
Kerr w towarzystwie sześciu silnych detektywów 
zażądał od portyera, aby mu „w imieniu prawa1* 
otworzył Dramę i wskazał sale gry. Ledwie wszedł 
na pierwszo piętro, pojawiła bię w progu przedpo­
koju jedna z pań i z okrzykiem: polieya! — 
cofnęła się w głąb. W salach gry powstał popłoch 
nie do opisania., trzv najodważniejsze graczki 
zemdlały, -nne utkwiły na miejscu, jak żona Lota 
w słup solny zamieniona, inne znów popadały bez­
silnie na krzesła i na dywany i pozasłaniały swe 
oblicza. Jedna z nich zawołała: „Na Boga, gdy 
się o tern mój mąż dowie".

Komisarz nie zważając na lamenty kobiet, 
zabrał się do przeprowadzania jak najściślejszej re­
w izji. Pierwszy, bardzo elegancko urządzony apar­
tament był cały zastawiony zielonymi stolikami, na 
których były porozrzucane karty, złoto i banknoty. 
Dalsze pokoje, były niemniej jak pierwszy wy- 
kwitnie umeblowane i służyły za salony klubowe. 
Po dokonaniu rewizyi komisarz Kerr zwrócił się 
do dam ze słowami:

— Muszę się dowiedzieć, jak się każda z pań 
nazywa. Proszę zatem. Znów powsta' lament i bia­
dania, wszak te panie należą do nowojorskiej haute 
t olt t ich mężowie piastują wysokie stanowiska. 
Komisarz był nieubłagany i zwrócił się do jedne] 
z najpiękniejszych i najmłodszych d a m .

— Nazwisku pani, prc»zę.
— „Mary Jones" — wyszeptała.
— Wybornie — odpowiedział komisarz, uda­

jąc, że jej wierzy - -  pani mieszka przy...
— Columbus Ayenue and 60 Street.
— Przy którym rogu ?
— Przy południowo-zachodnim.
— Proszę się jeszcze nad tern zastanowić, 

gdyś na miejsca wymienionem znajduje się kościół 
8W Pawła.

Interpelowana wpadła na nowo w płacz, ale 
komisarz zwrócił się tymczasem do jej sąsiadki.

— Pani raczy wymienić swe nazwisko,
— „Arnie Brown".
— Mieszkanie ?
— 6 Avenue and 60 Street.
— A zatem w parku centralnym — zauwa­

żył p. Ki rt
Podobnie odpowiedziały i inne panie; żadna 

nie wymieniła właściwego nazwiska i prawdziwego 
adresu. Po spisania protokołu komisarz oznajmił 
damo n, że mogą swobodnie wracać do domów. 
Mozua sobie wyobrazić, z jakim pospiechem opusz- 
ozały raz na aawsze tę niefortunną jaskinię gry. 
Tylko pięć z owych pań odwieziono na policyę, 
gdyż padało na n i ą  silne podejrzenie, że to one 
właśnie założyły do Podroom  tj. szulernię damską.

A . Ź .

Ruch artystyczno-literacki.
* P. Spetrino, dotychczasowy kapelmistrz opery 

lwowskiej, wyjechał ze Lwowa. Djrekcya lwow- 
nkiego teatru nie odnowiła z nim kontraktu.

* Wieczorek muzykalno-deklamacyjny, urzą­
dzony staraniem p. Setmajerówny na rzecz Stowa­
rzyszenia nauczycielek, zapowiedziany na dzit od­
będzie się dopiero w piątek, 25 bm.

* Koncert Lierhammera. Chociaż p. Lierham- 
mer był anonsowany na afiszach jako baryton, to 
jednak jego głos, barwą zbliżony do wiolon­
czeli, zaliczyć musimy do basowych, a w naj­
lepszym razie do t. zw. bas-barytonów, któiych 
skala tonów, jak  w tym wypadku, nie przekracza 
d jednokreślnej oktawy. Cała skala nie bardzo jest 
rozległą, ale za to średuica i niższe tony, nace­
chowane są dziwnym urokiem i pełnem chociaż nie 
silnem brzmieniem a śpiewak umie swemi środkami 
głosowemi tak umiejętnie i artystycznie się posłu­
giwać, że słuchając go odnosimy wrażenie, że 
mamy przed sobą wysoce inteligentnego artyetę 
śpiewaka koncertowego (Liedersanger). Pan Lier- 
hainmer śpiewał kompozycye Galla, Griega, Masse­
neta, Moniuszki, Lu” y’ego, Schuberta, Żeleńskiego 
(Wierzba) i w. i.; wszystkie śpiewane przez Lier­
hammera kompozy cye cechowały głębokość muzy­
kalnego pojęcia utworów, zdolność uzmysławiania 
słowa w dźwięku, nastroju i duchu utworu. Głos 
płynie równo a oddech nieco krótki lecz dobrze 
wyćwiczony, pozwala śpiewakowi ciągnąć muzy­
czne myśli długo i bez widocznego wysilenia; w 
ogóle całość wykonania porywała artystyczną do­
skonałością a nader licznie zebrana i doborowa pu­
bliczność z entuzjazmem zmuszała go oklaskami do 
licznych dodatków nadprogramowych ; po koncerto­
wo dwukrotnie odśpiewanej pieśni Griega (Łabędź) 
wręczono artyście dwa wspaniałe wieńce lau­
rowe.

Resztę piogramu wypełnił pianista p. A. 
Zofifal, ż którego gry niestety nie odnieśliśmy 
szczególniejszego wrażenia artystycznego.

Doskonałym akompaniatorem na fortepianie 
był p. W acław Elszyk, który niestety rzadko pod 
tym względem daje się słyszeć. (gir).
R e p e rtu a r  lw aw sklego teatru  mteJsL.ii ge

W e czw artek „Na Łyczalow ie" Domnika.
W  p iątek  „Urzędowo żona“ Savage’a.
R e p e rtu a r  teatru  k rak o w sk ieg o .
W  zobotę prem iero „Zwycięzco11 sztuka w 4 a tach  

M. D leyera.
W niedzielę „Sen nouy le tn ie j11 Szekspira.

Wykopaliska w Suzie.
W Grand Palais w Paryżu będzie 1 maja 

otw artą wystawa wykopalisk, które przywiozła 
z Suzy francuska ekspedycya archeologiczna. 
Wszystkie te zabytki są — zdaniem znanego ba­
dacza p. Morgana — ze stanowiska histo­
rycznego i naukowego nadzwyczaj interesu­
jące, gdyż przy ich pomocy będzie można po­
znać dokładnie dzieje Elamu. hzeźby, bronzy, 
emalie dają jasne wyobrażenie o tern, jakie sztuki 
kwitnęły na 1800 lat przed Chrystusem, a  za­
tem za czasów A b r a h a m a .  W obcych za­
mierzchłych czasach była w wielkiem użyciu 
g lina; wyrabiano z niej tabliczki, na których ryto 
elawickim pismem khnowem. Wszelkie dokumenta, 
układy a nawet prywatne sprawy z owej epoki 
utrwalone są tym sposobem. Dla stwierdzania 
prawdziwości dokumentów używano szczególniej­
szych sposobów. Treść np. układu była najpierw wy­
ryta na powierzchni jednej tabliczki, tę nieco prze 
pałano w ogniu i pokrywano potem drugą warstwą 
gliny, na której był powtórzony dosłownie tekst 
pierwotny. Gdy przychodziło do sporu, sędzia od­
bijał górną warstwę i wygłaszał wyrok na pod­
stawie treści tego, co było wyryte na pozostałej 
dolnej tabliczce.

Najcenniejszym z tych wykopalisk jest mo­
nument z twardego kamienia, 2 i pół m etra wy­
soki, ze wszystkich stron pokryty drobnem p i­
smem klinowem. No froncie znajduje się płasko 
rzeźba, która przedstawia modlącego się króla 
babilońskiego, K ham m ourabi; panował on za 
czasów ńoraham a. Olbrzymi tekst zdołano odcy- 
frować i przekonano się, że jest to oryginalny 
zbiór ustaw, wydany przez Khamm ourabi; lesl 
tam w krótkich zdaniach spisane prawo karne, 
cywilne i handlowe. Tekst zaczyna się od wstępu 
pełnego poetyckiego polotu; w dalszym ciągu 
styl jest jasny i bardzo oryginalny. Oto kilka 
zdań współczesnego Abrahamowi prawodawcy : 
„Gdy dom ogień ogarnie, a  człowiek, który spie­
szy z pomocą, a  następnie mienia właściciela po­
żąda i je  kradnie, — będzie w ogień rzucony. 
Jeśli kto zrobi wytom w domu, aby kraść, a 
ludzie go przy tem zaskoczą, będzie zabity i po­
chowany przy tem wyłumie.

Jeśli kto bez pozwolenia właściciela wyrą­
bie drzewo owocowe w sadzie, będzie musiał 
zapłacić minę srebra. Gdy kto wynajmie woła i 
przez złe z nim obchodzenie się jego śmierć spo­
woduje, musi zwrócić woła za woła. Jeśli mu 
kto oko wykolę, musi połowę wartości woła 
uiścić. Gdy małżonek swej żonie na mocy zapie­
czętowanego aktu darował dom, pole, sad, to 
dzieci po śmierci męża swej matki nie m ają spo­
rów prowadzić, a ona powinna spadek pozostawić 
tem u synowi, którego przenosi nad innych. Gdy 
kto bez świadków i kontraktu legat uczyni, a 
potem przyjdzie do sporów, wówczas nie może 
mieć miejsca powołanie się na  sąd".

Dokument ten obudził wielkie zaintereso­
wanie osobliwie w świecie prawniczym. Kham- 
mourabi musiał zapewne za jego czasów obo­
wiązujące praw a zwyczajowe ująć w księgę 
ustaw. Odkryte przez Francuzów  wykopalisko 
zaznajamia nas z wszelkimi szczegółami prywat­
nego i publicznego życia chaldejuko-elamickich 
ludów. K . R.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i pocztą)

— Komisya przemysłowa rady miejskidj de­
bat wała onegdaj nad wyrugowaniem węgla pra­
skiego, a zastąpieniem go -rojowym.

— Z Mysłowic powracają całe partye robo­
tników, którzy nie znaleźli pracy. Jak  opowiada­
ją  biuro pracy w Berlinie wybiera dla właścicieli 
dóbr tylko robotników bardzo zdrowych i silnych 
a resztę odprawia. Powracający zgłaszają się do 
binra pracy w Krakowie, gdzie otrzymują zapomo­
gę na powrót do domu.

Z FOZNAN1A.
(Telegrafem i pocztą).

— W Chojnicach skazano przeszło 30 osób, 
które zajmowały się e Kładkami na rzecz rodzin 
wrzesińskich. Sądy pruskie wyprawiają lo ja ln e  
orgie z prześladowaniem Polaków

— W  Eisenach ma się odbyć dn.a 24 do 
26 bm. wiec wszechniemców, na którym przema­
wiać będzie prof. Samassa o „mebezpi jCzeństwie(?) 
ruchu polskiego" ! Boją się Niemcy nawet cienia 
polskiego.

— Dobra Wałdycz w Prusach zachodnich 
nabył p. Chełmiński z Zebrzydowic ubiegając ko- 
misyę kolonizacyjną, która przez agentów usilnie 
B ię starała o nąbjfcie tych dóbr.

Z WARSZAWY.
(Pocztą).

— Biskup dyecezyi płockiej, ks. hr. Jerzy 
Szembek, orzekł zasuspendowanie w obowiązkach 
kapłańskich ks. Teofila Kowalskiego, b. proboszcza 
w dyecezyi płockiej, oraz b, redaktor* i wydawcę 
Śpiewu kościeb.ego. Zasuspendowanie nastąpiło z 
powoda uchylenia się ks. Teofila Kowalskiego od 
wykonani* wydanego na niego wyroku t-ądu bisku­
piego w Płocku, żeby odwołał swoje inwektywy, 
zamieszczone w artykułach N iw y Polskiej i Głosu, 
jako sprzeczne z nauką, karnością i ducLem ko­
ścioła. Powodem tych wystąpień ks. K. był zamie­
szczony przed kilka miesiącami w Roli list kb. 
Karola Niedziałkowskiego, biskupa łucko-żytouler 
skiego, karcący i upominający ks. Ch.rszewskie- 
go za tor niewłaściwy w zamieszczonej w Słowie 
Krytyce, o studyum ks. bisknpa pt. „Czemu dziś 
w poezyi nie mamy słowika".

— Z powodu nieporozumień w łonie zarządu 
warszawskiej Filharmonii, br. Leopold Kronenberg 
zamierza złożyć godność prezesa.

— W Chłopicki rozpoczyna w Warszawie 
nowe wydawnictwo pt. Dziwy życia  Ma to być 
„dwutygodnik ilustrowany, poświęcony badaniom 
mało zdanych zjawisk przyrody z dziedziny psy­
chologii (somnambulizm, medyunfzm, telepatya, ja ­
snowidzenie, magnetyzm)".

— W sprawie fałszywych 500-rublowych ban­
knotów wyłoniło się przypuszczenie, że fałszerstwo 
nie ogranicza się tylko na Warszawę, ale, że jest 
stowarzyszenie, rozgałęzione daleko. Bannnoty są 
podrobione tak doskonale, że prywatne banki nie 
rozpoznały od razu fałszerstwa. Chodzą posłuchy, że 
inna kliku operuje równocześnie w OJesie, i że w 
obiegu w państwie znajduje się ich już przeszło na 
mdion rubli, czyli więcej jak dwa tysiąca sztuk. 
Wszystko to być może. Dotąd jednak wiadomo 
tylko, że kantor wekslarski Landa i a został poszko­
dowany na 24 tysiące, a bank państwa na 1 i pół 
tysiąca O l kilku dni w kasie państw* w Warsza­
wie przybito na ścianie fałszywą 500-rublówkę na 
okaz, gdzie więc każdy przekonać się może jak 
wygląda i badać różnicę pomiędzy prawdziwą a po 
dobizną.

Ostatnie w iadom ości.
K rajow a dyrekcja skarbu zawiadomiła ma­

gistrat lwowski, że z dniem 1 sierpnia rząd obej­
muje sam ściąganie i egzekw owanie podatków w 
mieście Lwowie. Dla gminy prawdopodobnie bę­
dzie to wielką ulgą; dla kontrybuentów zaś...?

Telegramy i telefonematy.
Rada państwa*

W i e d e ń  23 kwietnia. Pomiędzy odczyta- 
nem dziś interpelacyami znajduje się interpeia- 
cya Suhalka z powodu broszury pt „K artel cu­
krowy i prasa", w której powiedziano, że kartel 
cukrowy wydał ogromne sumy na przekupienie 
prasy, bj nie zajmowała się kartelem. Interpela­
c ja  wzywa prezydenta ministrów, aby wystąpił 
przeciwko katelowi cukrowemu.

Z porządku dziennego rozpoczęła się dysku- 
sya nad

„podatkami bezpośrednimi-.
Soukup oświadcza, że rolnicy Die mają do 

rządu zaufania z powodu*zachowania się rządu w 
sprawie handlu terminowego zbożem i w sprawie 
zniesienia myt.

H oier domaga się uwolnienia małych wła­
ścicieli domów od pedatku osobisto docho 
dowego.

Mowa p. D. Aforah amowicza.
Dawid Abrabamowicz polemizował z wczo­

rajszymi wywodami Breitera, przyczem stwier­
dził, że w galic. Kasie oszczędności nikt z loku­
jących tara pieniądze nie stracił ani centa In 
stytucya ta  cieszy się jak największem zau­
faniem.

Mówca wskazuje na to, że bez względu na 
okoliczności, dyskusja budżetowa przewlecze 
się prawdopodobnie do 20 czerwca, tak, że sejmy 
znowu będą miały krutką tylko sesyę.

Omawiał dalej podatki bezpośrednie i są ­
dzi, że reform a podatkowa z r. 1896 wymaga 
dalszego rozwinięcia i uzupełnienia za pomocą 
dokładnej reformy podatku domowego Jest to 
konieczne. Wogóle reforma ta  oznaczała wielki 
postęp na polu opodatkowania bezpośredniego, 
mimo że w jej przeprowadzeniu wydarzały się 
nietylko nadużycia, ale i nielegalności. Usterki te 
powinny być usunięte.

Następnie uzasadniał mówca obszernie po­
stanowienia ustawy o podatku osobisto-docho 
dowym i wyraził zdanie, że gwaraneye tprawie- 
diiwegn wymiaru podatku w praktyce nie dopi­
sały. Krytykował postępowanie inspektorów po­
datkowych przy oszacowaniu dochodów, co 
dzieje się w sposób nielegalny i niewolniczo 
fiskalny. Prosił więc m inistra skarbu o zaradze­
nie złemu.

Następnie domagał się reformy podatku 
domowo czynrzowego.

Mowę p Abraham o wicza przyjęto oklaska­
mi z łuw polskich.

Następnie przemawiał minister skarbu 
B ó h m - B a w e r k .  Zaznaczył on na wstępie, że 
pragnie zająć się dwoma tematami, wykonaniem 
istniejących ustaw podatkowych i pożądanemi 
zmianami tychże. Więc najpierw co do skarg na 
egzekucye podatkowe, m inister chciałby, aby 
wogóle wcaie nie było egzekucyj, co jednak przy 
takiej masie ludności jest nie możliwe i bez u- 
życia środków przymusowych nie można się 
obejść. Mówca presi, aby Izba była przekonana, 
że co się tyrzy wykonania ustaw egzekucyjnych 
ministerstwo kładzie największą wagę na to, by 
przy ściąganiu podatków nie posługiwano się 
bezwzględną surowością a mniej nielegalnością.

Omawia sprawę rekursów, w szczególności 
skargi, że rekursy nie m ają mocy odraczającej; 
przytem uwzględnia wywody p. Dawida Abraha- 
mowicza, które uznaje, jakkolwiek nie zupełnie 
się z nimi zgadza. Minister presi o konkretne wy­
padki, które z całą stanowczością chce uwzglę­
dnić i zrobić z nich użytek Zwraca uwagę, aby 
nie uogólniać poszczególnych wypadków, nie po­
dnosić ogólnych zarzutów, tylko donieść mu o 
każdym konkretnym wypadku.

Co fcię tyczy inspektorów podatkowych, o 
których mówił p. D. Abrahamowicz, to mówca 
musi podnieść, że już ustawa podatkowa przy­
znaje inspektorom podatkowym pewien zakres 
działania.

§ 210 naszej ustawy o podatku csrbisto- 
dochouowym powiada : W razie, jeśli zachodzą
wątpliwości co do słuszności albo zupełności fa- 
syi, to przewodniczący, względnie komisya obo­
wiązana jest przedkładającego fasyę wezwać do 
dania bliższych wyjaśnień.

Jeżeli dobrze zrezumiałem p. Abrabauiowicza, 
to jest on zdania, jakoby te wątpliwości dopiero 
w komisji mogiy być uchwalone. Minister zaś 
jest zdania, że przewodniczący komisji a nie ko­
m isja sama — jak twierdził p Abrahamowicz — 
ma prawo podnieść te wąrphwości i wezwać do 
dania wyjaśnień Zyskuje Da tem szyb-ze za ła ­
twienie, bo przecież lomisya nie jest każdej chwi- 
'i zebrana

Nie ulega wątpliwości — powiada minister— 
że w poszczególnych wypadkach zajdą niewłaści­
wości, mówca za oewnia jednak, że każde zażale­
nie uwzględnia. Od czasu zaprowadzenia ustawy 
z r. 1896 moralność podatkowa i co do fasyono- 
wania znacznie się poprawiła, jakkolwiek w zu­
pełności jeszcze zadawalająca nie jest.

Po mraistrze Boehm-Bawerku przemawiali 
pp. D erzer i Kasper.

O godz. trzy kwandraase na 5 przyszedł do 
głosu poseł Rotter, który między iDnemi mówił 
także obszernie o szykanach organów podatko­
wych w naszym kraju.

Sytaaeya parlamentarna
Wiedeń 23 kwietnia. (Tel. pryw ) Na dziś 

popołudnie zapowiedziana jest koniereneya prze­
wodniczących klubów, na której omawiana bę­
dzie kwestya skrócenia dysku,yi budżetowej. Zda­
je się, że stronnictwa nie chcą zrzec się przyzna­
nej im według obliczenia Stfirgkba ilości mów­
ców w dyskusyi budżetowej, dziś Dowiem roze­
szło się nowe hasło: „krótko mówić"; to atoli
pójdzie trudno, bo większa część „sławnych" 
mówców ma mowy już napisane i przez s ta r ­
szych przyjaciół politycznych poprą wionę, nie ze 
chce więc zmarnować tyle pracy i sławy, — my 
zaś dalej bez szemrania będziemy płacili po­
datki.

Wiedeń 23 kwietnia. W kołach parla­
mentarnych obliczają, że dyskusja budżetowa po 
trw a przynajmniej do 10 czerwca. Wydaje się to 
tem bardziej prawdopodobne, ponieważ w czas 
len trzeba wliczyć pauzę, kiedy delegacje będą 
obradować. W  tym samym czasie między dru 
giem a trzeciem czytaniem budżetu musi być u- 
chwalona ustawa o handlu terminowym zbożem, 
oraz ustawa o subw encji dla Tow. żeglugi na 
Dunaju i ustawa o podatku od biletów kolejo 
wych.

Izba panów*
Zastępcami członków delegacji wybrała Izba 

panów ks Lubomirskiego i radcę aworu prof. 
Zolla. Do kom isji budżetowej izby obrano eksc 
Madeyskiego.

Gimnastycy i szenererowcy
Wiedeń 23 kwietnia. (Tel. pryw.) W  po- 

medrnałek odbyło się zgromadzenie delegatów 
niektórych stowarzyszeń gimnastycznych Dolnej 
Austryi. Na zgromadzeniu tem byli obecni Schó 
nerer i Stein. Chodziło o to, czy te stowarzysze­
nia przyłączą się do frakcji Wolfa, czy też do 
Schónererowoów. Przemawiał S chó terer i na­
zw ał Wolfa człowiekiem niehonorowym. Uchwa­
lono zostawić sobie czas do namysłu, do którego 
stronnictw a się przyłączyć.

Wiec wHzechniemców.
Wiedeń 23 kwietnia (Tel. pryw.) W  nie­

dzielę 4 maja odbędzie się w Praterze 5ty wiec 
Wazechniemców frakcji Wolfa. Grgan Wolfa dziś 
już donosi, że Schenererowcy mają m m iar wy­
prawienia burdy i rozbicia wiecu.

Strejk farmaeeutów.
Wiedeń 22 kwietnia. (Tel. pryw.) Odby­

ło oię tu zgromadzenie farmaceutów; obecni byli 
posłowie: ks. Stojan, Choć, Fresl, Schuhmeier i 
Ofoer. Przedmiotem obrad były zamierzone przez 
rząd reformy aDtekarstwa. Zgromadzenie uchwa­
liło jednogłośnie rozpocząć strejk i wybrało ko­
mitet. Obecni posłowie przyrzekli poparcie.

Strejk zwrócony jest głównie przeciw zarzą­
dzeniu rządu, że farmaceuci rządowi, tj. zajęci 
w aptekach rządowych m ają sobie przyznane 
prawo dzierżawienia aptek prywatnych.

Następca Horanszkyego.
Budapeawt 23 kwietnia (Tel. pryw.^ Ja­

ko kandydatów na ministra handlu po Horan- 
szkym wymieniaj j hr. Juliusza Szaparego i nr. 
Jana Hadika.

(Spisek na Siplagina.
Paryż 23 kwietnia. Wskutek zamordowa­

nia rosyjskiego ministra Sipiagina, przedsięwzięła 
paryska policja u 15 rosyjskich emigrantów re­
wizje domowe i skonfiskowała papiery, które po­
dobno mogłyby pozostawać w związku z zama­
chem na Sipiagina.

P a r j i  23 kwietnia. (Tel. pryw.) Na we­
zwanie rosyjskiej policyi przeprowadziła polieya 
u mieszkających tu Rosyan poszukiwania celem 
znalezienia poszlak co do zamachu Sipiagina, 
słychać, że w i e l e  o s ó b  z o s t a n i e  w y ­
d a l o n y c h  l u b  w y d a n y c h  w ł a d z o m  
r o s y j s k i m .

Dymisja Wannowskiego.
Berlin 23 kwietnia. Według nadaszłych 

tu wiadomości z Petersburga rosyjski minister 
oświaty gaeerał Wannowsk. miał w ebtftgłą so­
botę otrzymać dym isję. Podonno ca r Mikołaj za 
poradą Pobiedonoscewa wzbraniał się zatwier­
dził projekt reformy szkolnictwa, przedłożony 
przez Wannowskiego. Następcą Wannowskiego 
ma zostać Senger były kurator okręgu warszaw­
skiego.

Wiedeń 23 kwietnia. Z Petersburga do­
noszą, że następcą W annowskiego zosiał miano­
wany jego dotychczasowy pomocnik Zenger, były 
kurator warszawskiego okręgu naukowego. Ma 
on być za łagodnem postępowaniem wobec stu­
dentów. Wannowski upadł przez Pobiedonoscewa, 
z powodu sprawy czysto pedagogicznej. Wannow- 
ski chciał usunąć z gimnazyów języki siarożytne, 
a  Pobiedonoscew tumu się oparł. S tąd poszła dy­
m isja W annowskiego.

Parlament angielski.
Londyn 23 kwietnia. Izba posłów po o- 

żywionej drskusyi przyjęła rezolucyę w sprawie 
podwyższenia cła na zboże.

Wiedeń 23 kwietnia. (Teleg. pryw.) Pod 
p-zcwodnictwem generałajzakonu Bonifratrów Gas-

sera odbył się wybór przeorów dla poszczegól­
nych konwiktów, dla Krakowa przeznaczony zo­
stał O. Bernatek, dlz Zebrzydowice O. Odstreil, 
dla Cieszyna O. Gawlik.

W auy nfton 23 kwietnia. Komisya dla 
marvnarki w jb rana z łona izby reprezentantów 
uchwaliła projekt wybudowania 2 krążowników, 
2 okrętów wojeunych i 2 łodzi działowych.

Heleiiifffoni 28 kwietnia. Reskrypt cała 
M.kołaja do genercł-guDernatora Finlandyi po­
wiada, że obowiązani do służby wojskowej o trzy­
mali przedłużenie terminu do stawienia się, gdyż 
z powodu fałszywych pogłosek mogli mieć w ąt­
pliwości, czy m ają się stawić, czy nie.

Gdyby się obecnie nie stawili, powstałoby 
u sfer decydii_ących przekonanie, że obecna for­
ma rządu Finlandyi, wytworzona stuletnim ro­
zwojem, nie jesł więcej w stanie zapewnić spo­
kojnego i skutecznego rozwoju kraju i posłuszeń­
stwa dla r/ądu .

P*ryś 23 kwietnia. (Tel. pryw.) Loubet 
Drzyjmował wczoraj reprezentantów włosko fran­
cuskiej ligi, których zapewnił o sympaiyi F ran ­
cji dla bratniego narodu włoskiego.

Z rynków towarowjtoh.
B a n k  ro ln iczy w c L a s s i e  d. 23 kw ietnia. 

C erj za 50 kilogram ów loco Lwa w. W aiuta koronowa. 
P szen ic- gotow a 9’60 do 9-76, pszenica nowa 0-— do 
0‘ —, żyto gotowe 6"80 do 7-—, żyto uo .e O"— do 0-—, 
owies ooroozny 7'60 do 7‘80, owieg nowy O-- - do O"—, 
jęczm ień pastew ny 5-75 do 6’25, jęczm ień b row arny  6*50 
do 7-50, rzepak non^y —*— do —•—, ln ianka —•— do 
— , groch pastew ny 7 25 do 7 50, groch do gotow ania 
8-50 do 12-50, wyka 7‘50 do 8’—, bobik 6 30 do 6 6 0 , 
hreczka 7 25 do 7-80, k L uradź* nowa 6‘15 do 6'85, s ta ra
O-— do 0‘—, chmiel na 56 kiło  —■— d o  , koniczyna
czerwona 45-— do 60-—, biał* 45'— do 95*—, szwedzka 
60"— do 90'—, tym otka 38 — do 43'—.

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 16 75 do 17-—, 
pi r tas Tarnopol na  term ina 1575 do 16'—.

Usposobienie niezmienne, a to li pod wpływem no 
towoń targów  zagranicznych tendency _ słabsza.

W ld l& ń  23 kwietnia. Cukier (spokojnie) 16-80 do 
—•—. N afta galicyjska 88 — do —•—. Sp iry tus 87-80 
do —"—.

W ie d e ń  29 kw ietnia. K urs w Koronach i po 50 
k lgr. Notowano: pszenicę na  jesień  7*99 do 8--—, na  wio­
snę 9"22 do 9‘25, na  maj-czerwiec 9-08 do 9'04, żyto n i 
jesień 6 83 do 6*85, na wiosnę 7-35 do 7*38, na m aj-czer 
wiec 7-13 do 7*14, kukurudza na  w rzesień-pażdzieraik 
0-— do 0-—, na tnaj-czrrwiec 5‘22 do 5*28, na  ozerwieo- 
lipiec O’— do 0-—, n» lipiec-siei pień 6 35 do 5’36, owies 
na jesień  6*10 do 6*12, na wiosnę 6 96 do 6*98, na maj- 
czerwiec 6*96 do 6*97. Bzepak na sierpień-wrzesień 12*— 
do 12*10, na styczeń-lu ty  —*— do —■—, olej rzepakowy 
na  Kwiecień-maj —*— do —*—, na  sierpień-w rzesień 
— — do - -*—.

Usposobienie silne.
S tan pow ietrza , pięknie.
B n d a p e w t  23 kw ietnia. K urs w koronach i po 60 

k lgr. Notowano pszenicę na kwiecień 9*07 do 9*09, na 
maj 8*94 do 8-95, na j a idb iern ik  7*84 do 7'85, żyto na 
kwieoień 7*20 do 7*21, na październik 6 54 do 6*55, owies 
na kwiecień 6*85 do 6'o6, n a  październik 5'81 do 5*82, 
kukurudza na maj 4*84 jo  4 85, ua lipieo 5 0* dc 5*09, 
n a  październik 0*— do 0*—, rzepak na zierpień 11-55 do 
11-65.

O ferty na pszenicę mierna.
Chęd kupna słaba.
Usposobienie silne.
S tan pow .otrza: pięKnie

Dział ekonomiczny.
(I Ogólne gal. Tow urzędnicze w Turce koło 

Chyrowa, stow. zar. s  ogr. por. zamierza w pier­
wszy dzień Zielonych świąt urządzić w Przemyślu 
zjazd kolsżański dla wspólnej narad; nsd sprawa­
mi towarzystwo obchodzącemi. Głównym punkrem 
obrad jest sprawa petyoyi do rządu o udzielenie 
pewnej subwencyi w formie pożyczki na cele To­
warzystwa. W ynik petycyi zależeć będzie od tego, 
jakiego poparcia dozna Towarzystw o ze Btrony n- 
rzędników. Im większą będzie liczba członków, im 
większe zainteresowanie się ogółu urzędników, tom  
większą i lepszą będzie rękojmia jego należytego 
rozwoju i tem rychlejszego spodziewać się będzie 
można zrealizowania celu, jaki one osiągnąć sobie 
zakreśliło.

p  Kd88 08ZC?9dROŚCi rn. Krakowa. Komisya 
szkontrnjąra uchwaliła przedłożyć wydziałowi wnio­
sek o przeznaczenie z czystego zyska kwoty 20.000 
koron na reotauracyę Waweln. Komisya obliczyła, 
że Kasa oszczędności wydała dotychczas 800.000 
koron na budowę koszar dla wojaka, celem szyb­
szego opróżnienia Wawelu, 120.000 kor. na doko­
nanie podjętej przer nią restauracyi kaplicy J a ­
giellońskiej, obecnie zaś przeznacza 20.000 k. ra­
zem więc wydała na Wawel 940.000 kor. Dalej 
nchwaliła komisya 8 .0 0 0  kor. na budowę tanich 
mieszkań dla robotników, 1000 kor. na dokcńcze- 
nie piątej ochrorki dla dzieci, 11.700 kor na cele 
użyteczności i dobroczynne miejscowe i zamiejsco­
we a 12.000 kor. do fnnduszu emerytalnego urzę­
dników. Posiedzenie wielkiego wydziału Kasy 
oszczędności odbędzie się w przyszłym tygodniu.

Z rynków pienlrit/ch,
W ied eń  23 kwietnia (.Telegram „Gazety Narodo­

w ej"). Zamknięcie giełdy o godz 2 m inut 30 po połud­
niu. Akcye austr. zakł. kred. 674'75, Węg. zakładu kred. 
691’—, A nglobanku 274'—, Unioubanku 549-—, Banku 
dla ki ajów koronnych 42475, B ankrereinu  454*—, Bo- 
denereditu 939'—, Gal. B anku hi pot. 538-—, kolei pań ­
stwowych 863 — 5 kolei południowej 614’—, tram w aju A. 
289-—, B. 284-—, kolei Elbenóhal 465*50, kolei półnoonej 
5640*—, kolei ozemiowieckiej — —, alp iny 879.—, B im a 
M urany a 503*—, praskiego to  warz. ieL  1445*—, fabryki 
broni 827*50, tureckie tytoniow e 29050, oblig. węg. in -  
demniz. 97*30, ren ta  kuajowa 101-85, austr. ren ta  koro­
nowa 99*45, węg. ren ta  koronow a 97*75, 56-let. lis ty  to w . 
kredyt, ziemsk. 96*05, 4-prooent. lis ty  banku krajowego 
97*—, 4 7 ,-urooeiit. L sty banku krajów. 100-60, 4-p-occnt. 
lis ty  banku hiCotuCznego 95*75, { ‘/„-proc. lis ty  banku  
hipotecznego 100*—, 5 -procent, lis ty  banku hipotecznego 
110*—, 4-procent. galic. oblig. propinao. 98 50, 4-proc. 
galic. pożyczka kraj. ■ r  1898 r. 97*20, 4-prooent poży­
czka m. Lwowa 98*.->0,Jlozy turecki* 107*50. m ark i 117*87, 
rnble 258 50.

P a r y *  28 kwietnia. G iełda wieczorna. T rzyprocen­
tow a ren ta  100 22 Mąka 27 15.

B e r l i n  2? kwietnia. Z am knięcie giełdy. Banknoty 
austryackie 86*20 (podług obliczenia procentowego), Spi- 
ry tu s  33*80, A ustryackie Kredyty — , Disc. Oommau- 
d it. —"—*

F r a n fc f l i r t  28 kw ietnia. G iełda wieczorna. Au­
stryackie k redyty  209" , K olej państw ow a 000*—, A lpi­
ny -—*—, Disconto 000*00, L au ra  — * .

Nadesłm
Za ta  rubrykę Redakcya nie odpowiada.

Skład wina Chassalng znajduje się we 
wszj stkicli aptekach, szczególniej u pp. Mikola- 
sza i W ewićrskiego, w K rakow ie u pp Wisz­
niewskiego i Redyka.

Najwyższa nagroda na wystawie paryskiej 
1900 r. (Grand-Priic.)

Do dzisiejszego numeru dołączamy be. czytel­
nikom Gazety Narodowej cennik win Mr. Arman­
da Schneidra w Barcelonie (Hiszpania) Calle Cla­
ris nr. 44.

Najznakomitsze ĵ ^ \ \ \  Cf^BtOWB wyrobu S. W. M lf l j l lS t i l iP  IB  LWOWIB, S£* wszędzie do nabycia.
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Złe moce.
I R  O M A  IS T  S .

(Ciąg dalwy).

— Odpowiedz mi, odpowiedz umierającemu, 
b r a t t ! Gdy ubezpieczyłem Konkordię -  - mówił 
Johnston głośno i wyraźnie i wyciągnął przed 
siebie rękę — czy zegarek twój pospieszał? Po­
dług niego zanotowany został czas ubezpie­
czenia.

Dyrektor nagle zbladł, oczy rozwarły się 
mu szeroko, wyprostował się i ręką schwycił za 
poręcz fotelu. Opanował się jednak i mówił 
drżącym głosem.

— Mogę cię zapewnić Johustonie, że ten 
zegarek, jak długo był w mojem posiadaniu, ni­
gdy się nie opaźniał. Przeciwnie. Dlatego ka­
żdej niedzieli go regulowałem. Ty dokonałeś 
owego ubezpieczenia w sobotę, gdy przyspiesze­

nie na zegarku było już niemal największe. 
W reszcie ten zegarek począł coraz bardziej po­
spieszać i pospieszać, aż wreszcie jednego dnia 
upadł na ziemię.

Johnston leżał na poduszkach z wyciągnię- 
temi ku Brattowi rękami.

— Teraz umieram spokojnie... Umieram 
spokojnie -  powtórzył! Dziękuję ci, dziękuję 
serdecznie, dziękuję, Bratt.

Duża koścista postać dyrektora zadrzała. 
Przejęło go silne, gwałtowne wzruszenie. Pochy­
lił się i próbował swoją tw ardą ręką pogładzić 
zlekka wilgotną, białą rękę Johnstona.

— Zdaje mi się, że ptaki w tym roku opó­
źniają się ze swoim powrotem wiosennym... bo­
ciany powinny by już być... Abraham sądzi... — 
mówił Jonnston urywanym głosem.

Naraz drgnął, ciało jego wyprostowało się. 
Stał się niespokojnym.

Dyrektor rzucił się ku niemu.
— Jeżeli ci co złego wyrządziłem, jeżeli stałem 

się przyczyną, to .-
Lecz widząc, jak  Johnston niespokojnie

bije rękami około siebie, wybiegł do sąsiedniego 
poko ju :

— A braham ie! do ojca.
Abraham i panna Rónneberg pospieszyli 

do pokoju chorego, a za nimi pani Bratt i Ger­
truda, które w międzyczasie były przyszły.

Dyrektor zaś blady, złamany, jak gdyby go 
musnęło skrzydło śmierci, poszedł machinalnie 
drogą do tartaku.

Przyszedłszy do domu, zapow iedział, że 
dziś dla wszystkich, bez wyjątku jest nieo­
becnym.

Kucharka słyszała, jak zamykał się w swoim 
pokoju; wywnioskowała, że zamyka się dlatego, 
ponieważ Jobnston umiera, a dyrektor boi się 
śmierci. Podsłuchiwała pod drzwiami. Za drzw ia­
mi jednak panowała grobowa cisza. Gdy po 
jakimś czasie zuowu pod drzwi się przysunęła, 
słyszała jęki; sofa trzeszczała, jak  gdyby dy­
rektor niespokojnie po niej się przewracał. I  gdy 
znowu później pod drzwi przyszła, słyszała znów 
westchnienia, jęki, wołania, odezwania przytłu­
mione, wreszcie łkanie... Do ócz nabiegły jej łzy,

jakżeż on bolał za swoim przyjacielem John 
stonem !...

Popołudniu podniósł się dyrektor ze sofy i 
usiadł przed biurkiem, lecz za chwilę wstał, 
przeniósł się znowu na sofę, petem próbował 
chodzić po pokoju... Nie mógł znaleźć dla siebie 
miejsca... Przed oczyma widział ciągle Johnsto­
na... leżącego i wyciągającego do niego białe 
rę c e .. A on musiał ciągle wpatrywać się w ten 
obraz ze wzrastającem przerażeniem.

Czy to on swemi docinkami, swemi przy- 
mówkami o przysięgę wtrącił Johnstona do 
grobu ?

Przeszedł go dreszcz... Czyżby był mor­
dercą... ‘i

Czyż nie wiedział, jak Johnston jest sła­
bym, czułym, jak jest pełen skrupułów ?

Było to jasnem, że on do tego dążył, że 
sta ra ł się trafić Johnstona w ten wrażliwy punkt 
jego charakteru..

Temu nie można zaprzeczyć. I im więcej 
rozmyślał nad tem, tem coraz głośniej wołało 
w jego duszy : ty go zab iłeś!

Widział przed sobą ręce Johnstona, jak one

się ku niemu wyciągały, i chciał, wewnętrznym 
porywem party, nachylić się nad niemi, płakać, 
błagać...

Ściemniło się. A dyrektor siedział wciąż 
z osłupiałym wzrokiem, z twarzą przerażeniem 
wykrzywioną i patrzył przed siebie. W idział, że 
jego żona i Gertruda nie powrócą do domu, pó­
ki się wszystko nie skończy.

W domu była grobowa cisza. Zaledwie cza­
sami drzwi jakieś po cichu skrzypły lub dało się 
słyszeć ostrożne stąpanie.

Z dala tylko, od tartaku, dochodził ustawi­
cznie przytłumiony, monotonny zgr*yt piły. 
Dyrektor wsłuchiwał się w ten ton. Zazwyczaj 
go nie słyszał; przyzwyczaił się do niego, jak 
mieszkający nad potokiem przyzwyczaja się do 
szumu wody, jak mieszczuch przyzwyczaja się 
do hałasu ulicznego. Teraz jednak słyszał dyre­
ktor wyraźnie zgrzyt piły z regulamemi pauza­
mi, w których zakładano nowy pień.

Zgrzytało, zgrzytało, aż potem... krr...
Monotonny ten odgłos zdawał się dyrekto­

rowi być w związku z Johnstonem.
(Dok. nast.)

D R O BN E OGŁOSZENIA
po 1 et. od wyrazu.

l / r t i t / o  | .  , 32-letni ze Ślązka austr
t * d W  d l D l  poszukuje posady pisarza 
gminnego, gajowego, do dworu lub fabryki 
jako  palacz. Zgłoszenia do Administracyi 
Gazety: Ferdynand 726- 790

Fółgąski po litewsku
n a  surow o do jed zen ia , po 2 zlr. 
za  kilo. Dwór Łapszyn, Brzeżany

P , U q  Remontas. 
I l U t O  po najniższych
Ochęduszka,
tynie.

powtarzające, poleca 
cenach Wincenty 

ogrodnik handlowy w Roha-
789

7 r ł r l n u  Zecer korektor znajdzie stalą 
a u t l l l j  kondycyę w drukarni A . Ci­
chockiego w Brzezauach. 785

D y n  f ł p o  dóbr ziemskich, który osta- 
[niemi czasy zarządzał obszer­

nym majątkiem, jako pełnomocnik, poleca 
usługi swe interesowanym od 1 lip ca br. 
Releguje pośrednictwo binr wywiadowczych, 
ł-aska-he zgłoszenia przyjmuje pod „A . G .u 
Jarosław  — poste restante. 786

H C H t T Z  1 r H A J E H
dom  bankow y i k a m o r  w ym iany 

Lwów, plao M aryaeki 1. 7.
Kupno i sprzedaż efektów i monet. Wy­
płata  kuponów i wylosowanych obligaeyi 
Losy na spłaty miesięozne od trzech ko­
ron począwszy. Bezpłatna rewizya lo^ów 
i efektów podlegających losowaniu. Pro- 
meay do wszystkion ciągnień w rokn. Z le­
cenia z prowincyi załatwia się odwrotną 
pocztą nie licząc prowizyi. Listy i prze­
syłki nprasza się adresować : Dom Banko­
wy, SCHtjTZ i CHAJES, Lwów, plac 

7930 Maryaeki 1. 7.

Karol Domiczek
Lwów, Sykstuska 23.

Doborowych robotników 
8030 rolnych i fabrycznych
dostarczam do końca Maja z płacą :  chłop 
do kosy 16  koron, kobieta, dziewka, chło­
pak 14  koron miesięcznie i wikt. Biurowe 
z odstawą do ostatniej stacyi kolejowej 
10  koton, zadatek dla robotnika 4 korony 
Agencya pośrednictwu prucy w Jarosławiu

wfższem wykształceniem rolni 
czem i długoletnią praktyką, poleca 
się od 1 lipca rb. J, R B po^t. 

rest. Chorostfców.

P n O T IlU llio  P °sady w większym ma- 
r U S a t l n U J y  jątku ziemskim: admini­
stratora, kontrolora albo kasyera — w ra­
zie żądania złożę 2.000 koron kancyi, po­
siadam dobre rekomendacye, ręczę również 
za najlepsze dochody — wiek lat 42, żona­
ty bez familii, rzym. kat. — A d res: N. W . 
5, Czortków, post. rest. 791

Sadzonki truskawek
wielkoowocowych, silne, zdrowe, setka 3 k. 
B Ó t E  krzaczyste, najpiękniejsze, tuzin 
6 koron, opakowanie darmo. Szkółki Jo l. 
br Brunickiego, I * » d l l o r c «  o b o k  

S t r y j a .  6031

75 Ct. Kawy*/, k. zna­
komitej 

poleca 7980

F r y i M  ScUMk 1 Sj.
Lwów, Rynek 1. 45.

elektro-techniczno - mechaniczna pę­
dzona motorem elektrycznym, urzą 
dza i instaluje światło elektryczne, 
telefony, dzwonki domowe, aparaty 

indukcyjne itp. 8014 
Wzorowy w arstat dla naprawy, ema­
liowania i niklowania rowerów. 
S k ład  R ow erów  słynnej fabryki 
marki .A d le r8, jako też przybory 

do rowerów zawsze na składzie

S p o r y  s ł y n n e  w  ń w i e c i e  k l a t o w -  
e k l e  w s p a n i a ł e  i  o l b r z y m i e

goździki
odznaczone najwyższemi nagrodami w Pra­
dze, Wiedniu, Lyonie, Antwerpii, Amster­

damie, Hamburgu, Frankfurcie n. M, itd. 
w ybór e lite  . 5 sz t. 16 K .
G a tu n k i okazów  do w y sta ­

wy t  rek lam y  10 „ 16 „
G oździki o lbrzym ie 10 „ 10 „
G oździki w sp a n ia łe  10 r 5 „
G oździki ogrodow e 10 „ 2 „
G oździki re m o n ta n t 10 „ 6 „

Przy odbiorze 50 sztuk opust lo % , 
przy odbiorze IOO sztuk opust 20% . 

Ilustrowane cenniki za darmo i opłatnie.
F r .  B P O B A

wywóz goździków 777°
K L A T O T T  ( K l a t t a n )  C Z E C H Y .

Znacznie zniżona cena
8084 S T Ó R

z materyi Patent mJ 2 k. (przedtem 3-60 k.) 

mł 2 koron — poleca fabryka

J. Christofa
we Lwowie ul jabłonowskich 9.

Drzewka owocowe.
Ja b ło n ie , G rusze, W isznie, C zereśnie, 
Ś liw y , B rzoskw in ie , M orele, k a r ł o ­
we i w ysokop., A g res ty , M aliny, 
P orzeezk i W najlepszych gatunkach i 
po tanich cenach. Szkółka jest założona 
w piaszczystem i na ostre wiatry wy- 

stawionem. miejscu.
F lan ce  szparagów  i tru sk a w e k  

Ioo sztuk 2 kor.
B ó ie  p lenne i k rzaczas te . 

Proszę zażądać cenników.

Ogród dar dl. w  Lubyczy Królewskiej
kolej Unia L w ów -B ełzce. 7949

zarodowej obory
B E R N  - S I E M E M T H A Ł  i części in­
wentarza martwego po śp. Antonim Szad- 
beju w Bohorodyczynie — poczta Ottyuia— 
stacya kolei Korszów (7 kim.), odbędzie 
się z wolnej ręki z powodu wydzierżawienia 

majątku w dniach 28 i 29 kwietnia b. r. 
W  poniedziałek dnia 28 bm. o godzinie 10 
i 12  przed południem na mających chęć 
kupna oczekiwać będą fury na stacyi kole­

jowej Korszów. 7993

• Dom Komisowo - Rolniczy

Stanisława Komornickiego
wg Lwowie ul. Sykstuska 1. 35. 8086

Składy nasion, nawozów sztucznych oraz Biura jeneralaej reprezeotaoyl fabryki ma­
szyn rolniczych H. Cegielskiego — z dniem 1 maja br.

przenosi na nlioę Gródecką 1. 47.

Na dobrach JW . Marszałka Andrzeja hr. Potockiego w K rzeszo ­
w icach , opróżnioną została posada

z rodzaju tych, których na Chicagowskiej 
wystawie światowej sprzedano nad 2’/2 mi 
liona, teraz nabyć można za małą cenę tyl­
ko kor. 2 40 (za poprzedniem nadesłaniem 

2*00 franco, zaliczka o 40 hal. więcej) 
Zalety tego cud mikroskopu sa te, że każdy 
przedmiot widzi się IOOO razy powiększony, 
natomiast atomy proszku i dla oka niewi­
dzialne zwierzęta tak duże są, jak  chrabą­
szcze. Niezbędny do nauki botaniki i zo­
ologii i konieczny aparat do sprawdzania 
środków pożywnych np. mięsa. W  wodzie 
żyjące drobne wytwory, dla oka niewidzial­
ne, widzimy pływające. Oprócz tego instru­
ment jest zaopatrzony lupą dla krótkowi­
dzów do czytania najdrobniejszego pisma 
Lepszy mikroskop z 2.500 powiększeniem 
z kilkoma objektami i objektywnych szkieł 
w eleg. kasetce tylko 5 kor. W ysyłka przez

J. SCHtLŁEBA
W i e d e ń  I I . ,  K u r s b a u e r g a a a e  4.

7894

8019

F A E S I E T T
I posadzki deszezułkowe

oraz

wszystkie wyroby stolarskie
jako t o :

tai, o t a ,  krzesła, stołki ogratone itp.
poleca F A B R Y K A  P A R O W A

BRACI WCZELAK
WE LWOWIE.

Do tej posady przywiązane są następujące roczne pobory :
a) tytułem spłaty wiktu 480 k ,
b) tytułem pensyi 600 k., względuie 720 k.
c) wolne, kawalerskie, umeblowane pomieszkanie wraz z opałem. 
Kandydaci, mogący się wykazać świadectwem ukończenia c. k.

wyższej szkoły rolniczej w Wiedniu, lub krajowej szkoły leśnej we 
Lwowie, zechcą swe podania wnosić w terminie do dnia 10 maja br, 
na ręce N ad leśn ic tw a  d ó b r H rab stw a  ten czy ń sk ieg o  w Tenczynku 
p. Krzeszowice. 8016

Pudr książęcy
znakomicie odświeża i upiększa 

Cena od 1-20 do 3-20 h.

J A N

p ł e ć .
7978

1 3 9  N A T O  W I C  Z
Lwów, ul. Sykstuska 1 25, ul. Halicka 1. 11. — Kraków, Sukien- g  

nice 1. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska 1. 24. Z

Kantor wymiany
F i l i i

został przeniesiony 
do nowo urządzonego lokalu w parterze 

(ulica Jagiellońska liozba 3)
gdzie również przeniesiono

O ddzia ł  wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział wkładkowy
został napowrót do tego samego lokalu

przeniesiony0

w*

WINO-CUKIERKI
D ra

KAPSU!

na Eitrakcie z WĄTROBY ST0KF1SZA
( F I G A D O L )

PA R Y Ż, u lica  L afay e tte , 126

Preparatu  lecznicze V 1V I E N  
zastę; u ją z  pom yślniejszym  skut­
kiem  najlepsze tran y stokfisza 
k iedy chodzi o w yleczenie B e z -  
k r w is t o ś c i ,  K r z y w ie n ia  kości 
p a c ie rz o w e j, B r a k u  a p e ty tu . 
K a s z lu , R e u m a ty z m u , etc.

JSlie s p r a w ia ją  an i  m dłośc i ,  an i  
od b i jan ia .

W IN O  V I V I E N  je st  tak przy­
jem ne, że dzieci chętnie naw et je  
zażyw ają .

W e Lwowie w aptekach PB . Mikolascha, i Wewiórskiego, — w Krakowie u P P .
W iszniewskiego i R edyka. 3 10 1

Na kawałek cukru wziąć żO—40 kropli

A. T h ie r ry ’ego BALSAMU
ażeby uniknąć zaburzeń w traw ieniu, usunąć dolegliwości 
i osiągnąć łagodne prieczyszczenie. — Prawdziwy z zie 
loną m arką ochronną zakonnicy i z kapslą zamykającą na 
której wyciśnięte są słow a: A leln  eoht. — 1—  D ostać 
można w ap tek ach . : Pocztą franco 1 wolne od 
kosztów 12 małych lub 6 podwójnych flaszek 4 korony.— 
Aptekarz A. T h le r ry  (A dolf) L IM IT E D  A p tek a  pod 
A nio łem  S tróżem  w P reg T ad zie  pod K oh itsch -S auer- 
b ru n n .

Strzedz się naśladownictwa i zważać na zieloną markę ochronną za­
konnicy zaregistrow aną we wszystkich państwach. 8 7938

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie 
szozaw a tik  tliczno-' oaowa. zawierająca ozęścl składowe chemiczne, jak

Woda Bilińska
wyrobu naszego, pod kontrolę Komisy! przemysłowej Towarzy­
s tw a lekarskiego. U żyw aną b y w a w zg a d z e , k u r c z a c h  i  prze 

w leklych k a tarach  żołądka, z dobrym  skutkiem .
C e n a  f l a s z k i  w  K r a k o w i e  1 5  c t .  4099

Do nabyoia w aptekaoh i d rogueryaoh  , sk ład  dla Lwowa 
w aptece J. Wewiórskiego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
właściciele fabryki wód m ineralnych.

W ij 11 and 7654

F O C K I N K
K ok za ło żen ia  w A m sterdam ie  1679.

Najlepsze lik ie r y : Anisette, Cnraęao, Cńerry-Brandy itd.
Dostawca nadworny królowej niderlandzkiej, JM . cesarza A u .try i i króla 

"Węgier, króla pruskiego i wielu innych dworów europejskich.
J e d y n a  f i l i a  w  W i e d n i u ,  I . ,  K o h l m a r k t  4 ,

“W" T elefon  I ,  8285.
Nabyć można także we wszystkich lepszych handlach delikatesów i wia.

Jedna z największych I najbardziej renomowanych 
firm rześkich poszukuje z powodu założenia fllili w

k r ó l .  G a lic y !

3 s : r 3 r t e g r o  s 2 r ł a . d / u .

c r^ z sklepu z  modnem oknem i pokojem 
dla rach m istrza

w jednej z ulic m. Lwowa, gdzie jest ożywiony ruch
handlowy. sod

Oferty z podaniem liczby domu, ulicy i wysokości ceny wynajmu n a­
leży nadesłać najdalej do 30 kwietnia br. do biura Inseratów Jana 

G regra , P ra g a , ul. J ln d r ls s k a  19, pod znakiem „R. R. 4760*.

Pierwsze

7857

d l*

P r z e m y s ł  k r a j o w y !
Tylko własnego wyrobu

N a w o z y  sztu c zn e
poleca

galicyjskie Towarzystwo Akcyjne 
przemyśla chemicznego

przedtem spółka komandytowa JU L IA N A  W A N G A ,

we Lwowie ul. Kościuszki 1. 5
(w parterze).

Speeyalne nawozy pod kartofle, chmiel i
buraki.

Gwaraneya składników i pochodzenia.
B

0. k. uprzyw. galicyjski akoyjny

B A N K  H I P O T E C Z N Y .
Oddział depozytowy

p rzy jm u je  w kład  i w ypłaca zaliozki n a  ra o h a n e k  bie­
żący, p rzy jm u je  o p rzechow an ia  p ap ie ry  w artośc iow e 
i udzie la  na  tak  we zaliozki. — N adto  zap ro w ad zo n o  na 

w zór in sty tu o y j zagranioznyoh ta k  zwane*

Depozyty schowkowe
( S a f e  d e p o s i t s )

Za o p ła tą  25 do 85 zł. w. a. roczn ie , dapozyfcaryusz 
o trzy m u je  w stąlow ej kasie p anoem ej sohow ek  do w y łą­
cznego u ży tk u  i pod w łasnym  kluczem , g d z ie  bezp ieoan ie 
a  d y sk re tn ie  przeohow yw ać m oże sw oje m ien ie  lu b  wa­
żne dokum enty . W tym  k ie ru n k u  po o zy n ił Bank" h ip o ­
teczn y  ja k  najdale j idąoe za rządzen ia .

P rzep isy  odnosząoe się do teg o  ro d z ą ju  d ep o zy tó w  
o trzym ać m ożna bezpła tn ie w  oddzia le  depozytom ry m .

■

>

$ Łksp'

!m,d‘
Założono w r. 1874. 1 X 5 0 0 0 0 0

Ekspedycya anonsów

UKIS HASTJFCY
( M s z  A u g e n f e l d  A  E m e r i c h .  L e n a w )

L, Wollzeile 6 W I B N  I., Wollaeila 6.
p rzy jm u je  og łoszenia w szelk iego  ro d zaju , do W Bzystkioh 
dzienn ików  austro -w ęg . m onarchii i zagran ioznyola , po n ad - 
zw yozaj n isk ich  oenaoh. Leży to  w w łasnym  in te  resie  P. T. 
ogłaszająoyoh, zażądaó p rzed  zalnów iem em  H»szej n a j­
w iększej k sięg i wzorów.

Katalogi 1 plany ogłoszeń gratis i  fran co.
ooooooococ Telefon Nr. 917. SOCOOOOC*

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k 7  r im ir f t p n i  i l i i r t o r a f n  P i l l n r o  5


